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słuchamy radia!

11.VI.1951 r. 
tj. w  poniedziałek o 
godz. 19.15 —  20 rozma­
wiać będą przez radio 
młodzi murarze war­
szawscy z łódzkimi 
włókniarzami o przygo­
towaniach do I I I  Zlotu 
Młodych Bojowników o 
Pokój w Berlinie.

MŁODYCH
O R G A N  Z  A ft ZA D U  GŁÓW NEGO

Warszawa, poniedziałek 11 czerwca 1951 r. Nr 137 (345) B Cena 15 gr

miś
Str. 2 —  .Trzeba zasilić 

szeregi budowniczych 
wielkiego przemysłu 
chemicznego.

Str. 3 —  Wszyscy człon­
kowie brygady muszą 
być dobrymi fachow­
cami.

Str. i  —  Jak widzowie 
oceniają nasze p iłka r- 
stwo.

W walce o sprawne i terminowe przeprowadzenie 
żniw i omłotów w bieżącym roku pomogą

• Prezydia Rad Narodowych
• Organizacje społeczne
• ZMP-owcy i SP-owcy

U c h w a ła  P re z y d iu m  R a d y  M in is tró w  w  sp ra w ie  
p rze p ro w a d ze n ia  k a m p a n ii ż n iw n o -o m ło to w e j

W  trosce o sprawne i term  
powzięła specjalną uchwałę w

Rozszerzenie po w ie rzchn i za­
s iewów , ba rdz ie j rac jona lne  
stosowanie nawozów  sztucz­
nych i  k w a lif ik o w a n y c h  nasion 
siew nych , rozszerzenie m echa­
n iczne j up raw y  ro l i  i siewu 
rzędowego — da ją  w sze lk ie  
podstaw y do p rzew idyw an ia , że 
w  rb. nastąpi poważne zw ięk­
szenie zbiorów w porównaniu z 
rokiem  ubiegłym.

D o uzyskania tych  w y n ik ó w  
w  dużym  s topn iu  p rzyczyn iło  
się masowe współzawodnictwo 
p ra cy  w śród m ało i  ś re d n io ro l­
nych  ch łopów  w  kam pan iach 
s iew nych  — zarów no jesienne j 
w  1950 r. ja k  i  w iosenne j rb., 
k tó rą  ch łop i p rzeprow adza li 
pod hasłem- „s iew u p o k o ju ',  
oraz rozwój socjalistycznych 
metod pracy w  PGR-ach i spół­
dzielniach produkcyjnych.

inowe przeprowadzenie żniw  i omłotów Rada M inistrów  
sprawie kam panii żniwno -  omłotowej w  1951 r.

Osiągnięcia te stały się moż­
liw e dzięki poważnej i wszech­
stronnej pomocy Państwa, ja k
ńp. dostarczenie na s iew y je ­
sienne w  1950 r. i  w iosenne w  
1951 r. o 9 proc. w ięce j naw o­
zó w  sztucznych, n iż  w  kam pa­
n i i w  1949/51 r., zw iększenie 
dostaw  m a te ria łu  siewnego o 
43 proc. oraz pow iększenie p a r­
ku  maszynowego.

Dośw iadczenia zeszłorocznej 
k a m p a n ii żn iw no  -  om ło tow e j 
-w ykaza ły  potrzebę p ro w a ­
dzenia w  czasie zb io rów  szero­
k ie j w alk i ze stratami. R o ln ic ­
tw o  zm nie jszy s tra ty  przez 
szybkie przeprowadzen ie kośby, 
m o ż liw ie  najszersze zastosowa­
n ie  maszyn żn iw nych , powszech 
-ne stosowanie podoryw ek i  sie­
w u  pop lonów  oraz przez szyb­
k ie  przeprowadzen ie om łotów .

K am pan ia  żn iw na  pow inna  
rozpocząć się w  n a jk o rz y s tn ie j­
szym  momencie, pow inna  być 
w łaśc iw ie  i p lanow o przygoto­
wana, spraw nie, szybko i  te r ­
m inow o  przeprowadzona. Tego­
roczne ob fic ie  zapow iadające się 
p lony, p o w in n y  być zebrane w  
całości i  bez żadnych stra t.

Zadania w  tegorocznej ka m ­
p a n ii żn iw no -om ło tow e j w y m a ­
ga ją  zespolenia w o kó ł te j a k c ji 
w y s iłk ó w  w szys tk ich  p ra c u ją ­
cych ch łopów  i  ro b o tn ik ó w  PG R 
i  ośrodków  m aszynowych. Nad 
sprawnym, term inowym  i plano­
w ym  przeprowadzeniu żniw i 
omłotów czuwać będą prezydia 
rad narodowych, ZSCh, organi­
zacje społeczne oraz wszystkie

Korea żyje, walczy i zwycięża
M anifestacyjne zgrom adzen ie  spraw ozdaw cze

m ieszkańców stolicy
z o k a z ji p o w ro tu  d e le g a c ji p o ls k ie j z K o re i

(O BSŁUG A W ŁA S N A )

9 bm. na kortach C W K S-u w  W arszawie odbył się w ie lk i w iec, zwołany przez Polski K o ­
m itet Obrońców Pokoju. Na wiecu tym złożyła spraw ozdanie— w  obecności 10 tysięcy m ie­
szkańców W arszawy — delegacja polska po swym powrocie z Korei. .

Zgromadzenie zagaiła przewodnicząca Ligi Kobiet A lic ja  M usialow a. Pierwszy «ozy* spra­
wozdanie z pobytu w  Korei przewodniczący delegacji polskiej poseł M arian  Czerwiński.

’ Następnie przemawiała H a lin a  Krzywdzianka.
Zebrani postanowili wystosować do bohaterskiego wodza narodu koreańskiego K im  * -- 

na list z serdecznymi pozdrow ieniami dla narodu koreańskie go oraz z wyrazam i pełnej so­
lidarności z jego bohaterską w alką.

resorty, zainteresowane w  prze 
prowadzeniu kam panii żniwno- 
omłotowej.

P rezyd ia  rad  narodow ych p rzy  
w spó łudz ia le  i  pom ocy ZSCh, 
o rgan izac ji społecznych i  p a r t i i 
po litycznych  przeprowadzą w  
czasie od 17 —  25 bm. zebrania 
grom adzkie w  ce lu  om ów ienia 
o rg an izac ji i  sposobów należy te-^ 
go i  szybkiego przeprowadzenia 
zb iorów , podoryw ek, s iew u po­
p lonów , om ło tów  i  p rzygotow a­
n ia  z ia rna , do siewów jes ien­
nych. Prezydia rad narodowych 
opracują i uzgodnią plany po­
mocy sąsiedzkiej oraz plany dzia 
łania dla sprawnego wykonania 
prac w  okresie żniwnym. O to - 
•zą one opieką rozw ija ją ce  się 

w śród ch łopów  w spó łzaw odn ic­
tw o  w  te rm in o w y m  przeprow a­
dzeniu żn iw  i  om ło tów .

Pomocy fachowej w  okresie 
żniwno-omłotowym udzieli p ra­
cującym chłopom aparat pań­
stwowej służby rolnej i P O M -y.

U chw a ła  P rezyd iu m  R ady M i­
n is tró w  nak łada  na p rezyd ia  rad  
na rodow ych  obow iązek p rzepro­
wadzenia k o n tro li spółdzielczoś­
c i sam opomocowej w  dziedzin ie 
zaopatrzenia w  m a te ria ły  pęd­

ne, sm ary, części w ym ienne  do 
maszyn i  narzędzi ro ln iczych  i  
inne m a te ria ły  oraz obow iązek 
sprawdzenia przygo tow ań sprzę­
tu  żniwnego i  om łotowego, p u nk  
tów  skupu, zsypu, e lew a to rów  i  
m agazynów. Ze szczególną po­
mocą p rzy jd ą  ra d y  narodow e ze­
społom up ra w y  odłogów.

Do 15 bm . prezyd ia  ra d  na ro ­
dow ych sprawdzą opracowane 
przez P G R -y  szczegółowe p lan y  
ka m p an ii żn iw no -om ło tow e j, a 
do 20 bm . s k o n tro lu ją  p rzygo to ­
w an ie  maszyn, sprzętu ż n iw n o - 
om łotow ego i  stan zaopatrzenia 
ro,ąiq£iałfl>yęgo.„.. R ów nież do 15 
bm. P O M -y  p o w in n y  opracować 
p lan y  ka m p a n ii żn iw n o -o m ło to ­
w e j w  spó łdz ie ln iach ’ p ro d u k c y j­
nych, a do 20 bm. zawrzeć um o­
w y  ze spó łdz ie ln iam i p ro d u k c y j­
n y m i oraz m ało i  ś red n io ro lny ­
m i chłopam i.

P la ny  p racy S O M -ów , k tó re  
w in n y  być sprawdzone przez k o ­
m ite ty  , cz łonkow skie , p rezyd ia  
rad  narodow ych  uzgodnią z p la ­
nam i pom ocy sąsiedzkiej i  za­
tw ie rdzą  je.

D la pokonania trudności w  
walce o sprawne i  terminowe 
przeprowadzenie żn iw  i  omło­
tów, organizacje społeczne, a  
przede wszystkim Z M P  i SP, u -  
dzie lą  pomocy w  przygotowaniu 
i przeprowadzeniu prac żn iw ­
nych.

Już 60 p roc . szkó ł
za k o ń c z y ło  egzam iny  d o jrza ło śc i

Aktywiści ZMP-owcy
w Liceum Handlu Zagranicznego Hr 1 w Warszawie
zd a ją  z w ynikiem  bardzo  dobrym

20 czerwca kończą się w  całym k ra ju  egzaminy dojrzałości. 
Dotychczas około 50 proc. szkół zakończyło już egzaminy.

Id ą  delegacje w arszaw skich  
dz ie ln ic . Ludz ie  z M oko tow a, 
W o li, O choty. Ludz i, sztandarów  
jes t coraz w ięce j —  d la  w szyst­
k ic h  n ie  starcza m iejsc. Rozpo­
czyna się zgromadzenie, na k tó ­
ry m  lu d  W arszaw y wysłucha 
sprawozdania de legacji po lsk ie j, 
k tó ra  przez 18 dn i i  nocy była  
w  K ore i, de legacji, k tó ra  za­
w ioz ła  da ry  od narodu po lsk ie ­
go d la  narodu koreańskiego. Jed 
na k  n ie  ty lk o  d a ry  przesła ł przez 
swoich de legatów naród po lski.

N a rod ow i koreańskiem u, p ło ­
nącej i  walczącej K o re i prze­
s ia ł na ród po lsk i swoje gorące,

Tow . C ze rw iń sk i zaczyna m ó­
w ić . G łęboka cisza zaległa plac 
zgrom adzenia. G łośn ik i podają 
słowa da le j. Padają nazwy 
m iast. Znanych, b lisk ich , d ro ­
gich, m iast —  k tó ry c h  dziś ju ż  
nie ma, m iast — k tó re  ju tro  
wstaną z gruzów , piękniejsze, 
wspanialsze, droższe, bo o ku ­
pione k rw ią  dziesiątek, setek 
tysięcy ludzi.

N a koreańską ziem ię dzień i  
noc bez p rze rw y  pada ją am ery­
kańsk ie  bom by —  palą, niszczĄ, 
m ordu ją . K ażdy koreański 
dzień, każda ośw ie tlona łunanu 
noc —  potęguje n ienaw iść k o -

W ygania im p e ria lis tó w  ze swo­
je j w łasne j z iem i tak , ja k  to 
c z y n ili radzieccy żołn ierze prze­
pędzając h itle ro w c ó w  pod S ta­
ling radem , M oskw ą i  Odessą.

Żo łn ie rze  K oreańsk ie j A rm ii 
Ludow e j i  c i —  k tó rzy  m a ją  15 
la t, i  c i —  k tó ry m  s iw izna p rz y ­
prószyła skron ie, bardzo mocno 
kochają życie i  pragną żyć. D la ­
tego w łaśn ie  n ie  bo ją  się śm ie r­
ci. D la tego w łaśn ie  m ło d y  ko re ­
ańsk i boha te r P ak S en -jun , k tó  
rem u am erykańsk i g rana t ober­
w a ł ręce, przez dłuższy czas 
b ro n ił pozycji, s trze la jąc  do 
w roga  o k rw a w io n y rr ii nogam i. 
A ż p rzysz li m u z pomocą to w a ­
rzysze. D latego w łaśnie m łody  
P ak S e n -ju n  n ie  zginął. Ż y je  
w  pam ięci i  sercach całego n a ­
rodu  koreańskiego.

O n im  m ó w iła  do zgrom adzo­
nych de legacji lu d u  w a rszaw ­
skiego tow . K rzyw d z ian ka .

(Dokończenie na s tr. 4) .

W oj. warszawskie

3.400 uczn iów  liceów  zawodo­
w ych  stanęło do tegorocznych 
egzam inów do jrza łośc i w  okrę ­
gu w arszaw skim . Ponad 60 proc. 
m łodzieży zdało ju ż  m aturę . P ra 
ce p iśm ienne z języka  po lsk ie­
go —  ja k  s tw ie rdza ją  obserwa­
to rzy  egzam inów  —  w yp a d ły  
znacznie lep ie j n iż  w  zeszłym 
roku . W idać w yraźn ie , że ucz­
n iow ie  pog łęb ia li zagadnienia, 
u n ik a li pow ierzchownego u ję ­
cia tem atu.

Dobrze w y p a d ły  prace p i­
śm ienne w  Liceum Adm inistra­
cyjno - Gospodarczym w  Ostro- 
w iu M az. M łodzież w ykaza ła  
dość .w ysok i poziom  w iedzy i  
znajom ość lite ra tu ry .

Na egzam inie us tnym  w  W ar­
szawie bardzo dobrze odpow ia­
d a li m a tu rzyśc i Szkoły Handlu  
Zagranicznego przy ul. Nowo­
grodzkiej. S pecja ln ie  w y ró ż n ia li 
się a k ty w iś c i ZM P, da jąc odpo­
w iedz i przem yślane, świadczące 
o w y ro b ie n iu  p o lityczn ym  ucz­
n iów .

Wrocław
W  Liceum Adm inistracyjno- 

Handlowym  we W rocławiu na
egzam inie p iśm iennym  z ję zy ­
ka polskiego n a jw ięce j uczniów  
p isa ło  o „Znaczen iu  fro n tu  na ­

rodow ego w  w a lce  o po kó j i 
P lan 6 - le tn i“ . 7 uczn iów  w y b ra ­
ło  tem at z h is to r ii li te ra tu ry . 
Na ogół w szystk ie  prace są na 
poziom ie, a n ie k tó re  z n ich  
świadczą o pow ażnym  podejściu 
do tem atu . S łab ie j w yp a d ły  
prace piśm ienne z m atem a tyk i. 
P rzy  egzam inie us tnym  m a tu ­
rzyści w y k a z a li dość w yso k i 
poziom, znajom ość zagadnień 
m iędzynarodow ych i  zawodo­
wych.

W  Liceum Kom unikacyjnym  
we W rocławiu bardzo dobrze 
w yp a d ły  prace piśm ienne z 
p rzedm io tów  zawodowych. Spo­
ro uczn iów  pisało pracę z ję z y ­
ka polskiego na tem at „P ro b le ­
m a tyka  społeczna w  rea lis tycz­
ne j pow ieści d ru g ie j po łow y 
X IX  w ie k u “ .

Łódź

W  Liceum Przemysłu Gumo­
wego w  Łodzi większość ucz­
n ió w  pisa ła  na tem at w a lk r  o 
pokój. Dobrze w y p a d ły  rów nież 
prace o „postępowych prądach 
w  po lsk im  rom an tyzm ie “ . W y­
soki poziom  w ykazano p rzy  od,- 
pow iedziach ustnych z tem atów  
zaw odowych. W  szkole jes t 7 
rac jona liza to rów , a usp raw n ie ­
n ia  dwóch uczn iów  za tw ie rdz i} 
u rząd pa tentow y.

Tow. K rzyw d z ia n ka  czyta tekst lis tu  od na rodu koreańskiego do 
Prezydenta RP Bolesława B ie ru ta .

Foto „S ztandar M ło d ych “

srdeezne, b ra te rsk ie  uczucia 
!e uczucia, k tó re  każdy Polak 
- pa trio ta  nosi w sercu — przy 
iźń. m iłość, szacunek, so lida r- 
óść. Naród po lski każdego dn:a. 
ażdej godziny jes t razem z na - 
adem koreańskim , razem z n im  
tenaw idzi im p eria lis tycznych  
apastn ików . razem pragn ie oo- 
zej, odbudow anej ze zniszczeń 
zcz.ęśliwej. w o lne j Kore i.
'N a  try b u n ie  stoi przew odm - 
żący po lsk ie j de legacji tow  
Czerwiński. D z ięku je  na rodow i 
P isk iem u i  pozdraw ia go w  
h ie n iu  K im  Ir-sena , P a rt ii,  Rza 
U, A rm ii Lu do w e j, na rodu  k o - 
eańskiega

ręańskićgo lu du  do am erykan -' 
skięb im periahstóW  i ich po­
m ocn ikó w , zwiększa gorące u - 
m iłow a n ie  o jczyzny, wo lności i 
pokoju.

N ie  pad ł na  ko lana  przed 
zb rodn ia rzam i am e rykań sk im i 

‘zniszczony do cna Phenian, 
;Nam pho, czy m a ła  w ioska 
¿Wonson, gdzie am erykańscy 
zbrodniarze, k tó rz y  do n ie j 
w ta rg n ę li — po ćw ia rto w a li 

'm iejscowego sekretarza P a rt ii,  
;a c ia ło  kaza li jeść jego żonie. 
N ie  pad! na ko lana naród ko re ­
ań sk i. N ieugięcie, tw a rd o  b ije  
Im p e r ia lis tó w  z im ien iem  S ta ­
lin a  i  K im  Ir-s e n a  na ustach.

Dlaczego wfO

Delegatem młodzieży sza 
motuiskiej na I I I  Świato­
w y Zlot Młodych Bojow­
ników o Pokój została mlo 
da robotnica z PG R-u, kol. 
Stanisława Burol. Jest o- 
na przodownicą pracy, ak ­
tyw nym  członkiem zetem- 
powskiej organizacji, n ie­
strudzonym agitatorem po­
koju i propagandystą.

Koi. Kazim ierz Czubiń- 
ski, przedstawiciel młodzie­
ży z powiatu Kutno jest 
przodującym tokarzem. W y  
konuje on 195 procent nor­
my. Pierwszy w swoim za­
kładzie zastosował metodę 
słynnego radzieckiego no­
watora laureata Stalinow­
skiej Prem ii tokarza B.fKń- 
wa.
. . A  Tadeusz Szczepański? 
W yróżnia się w  nauce,. był 
najlepszym agitatorem w 
okresie Narodowego’ Plebi­
scytu Pokoju.

Dlaczego wybrano na 
Zlot do Berlina Jerzego Mu 
szańskiego z P O M -u  Sońsk, 
pow. Ciechanów. Barbarę 
Kaczmarczyk z Nowego Są­
czą, Zdzisława Bzinka z To­
maszowa Mazowieckiego i 
wielu, wielu innych?

Młody robotnik, chłop, to­
czeń i student, aktywista  
organizacyjny i działacz 
sportowy — w ybrani na

Zlot do Berlina, to przed­
stawiciele całej młodzieży 
polskiej.

To jedni z przodujących 
realizatorów wielkiego P la ­
nu 6-letniego, ci, którzy co­
dziennym swym wysiłkiem  
i zapałem dają przykład ca­
łe j młodzieży, ci, którzy w  
trudnej nieraz walce w yp i­
sują swoje nazwiska na ta ­
blicach przodowników pra­
cy i nauki.

„Naszym delegatem na 
I I I  Światowy Zlot Pokoju 
może być tylko ten, mówili 
uczestnicy Powiatowego Zlo 
tu w Gorzowie W lkp.. kto 
jest wzorowym pracowni­
kiem w  swoim zakładzie 
pracy, gromadzie i szkole, 
ten kto najofiarniej walczy 
o pokój, kto przoduje w  
pracy zawodowej i społe­
cznej“. —! Tak mówi cała 
polska- .młódtóeżA'»'.''«A'.<,*;¥ !'~

Delegat na I I I  Z lot M ło ­
dych Bojowników o Pokój 
musi cieszyć sie zaufaniem  
całej młodzieży, godnie ja  
reprezentować, wyrażać je j 
uczucia i dążenia.

Dlatego też delegata na 
Zlot musi znać cała m ło­
dzież w powiecie łub mieś­
cie, całe społeczeństwo. W i­
nien on brać udział w ze­
braniach masowych mło­
dzieży, dyskutować z m ło­

dzieżą, agitować i w yjaś­
niać, pomagać je j w roz­
w iązywaniu trudności.

Światowy Zlot Pokoju w  
Berlin ie będzie potężną ma 
nifestacją pokojowa, na któ  
rej spotkają się przedstawi 
ciele młodzieży całego świa­
ta.

W  Zlocie Berlińskim  uczę 
stniczyć będą — mimo 
gróźb, represji i areszto­
wań — przedstawiciele wal 
czącej młodzieży krajów  ka  
pitalistycznych, których rzą 
dy dążą do rozpętania no­
w ej wojny. Będą oni 
razem z nami manifesto­
wać swoją niezłomna w'Ole 
w alki o pokój. Na Zlot 
przybędą również pełni en­
tuzjazmu i radości delega­
ci młodzieży Związku R a­
dzieckiego, krajów  demo­
krac ji ludowych, Chin, 
NRD.
• Delegaci na Zlot B erliń ­
ski będą wyrazicielami wo­
li m ilionów ludzi świata.

W ybierając z pośród sie­
bie delegatów do Berlina 
młodzież polska doskonale 
rozumie te w ielkie zadania. 
I  dlatego właśnie głosuje, 
aby w sprawie utrzymania 
pokoju na świeeie decydo­
wali Stanisław Burol, Zdzi­
sław Bzinek, Tadeusz Szcze 
pański i inni najlepsi spo­
śród nas.

mm

W  pierwszym , d n iu  Ig rz y s k  Szkól O gólnokszta łcących na jła d n ie jszy  mecz koszyków k i roze­
g ra ły  m iędzy sobą d rużyny  SKS  „ B a to ry “  W arszawa i  SKS „ K asp row icz “  In o w ro c ła w  Mecz ten  
sta ł na b. w yso k im  poziom ie. N a jle p ie j św iadczyć o ty m  m ogą słowa m iędzynarodowego sę­
dziego koszykowego  — Czesława Czmocha, k tó ry  b y ł jednym  z a rb itró w  tego spotkania, t k tó ­
ry  s tw ie rd z ił, że gra by ła  n ie  ty lk o  szybka, ale także ładna, dobrze rozw iązana technicznie. 
Z aw odn icy  obu d ru żyn  w yka za li doskonałą kondycję . —  C i m ło dz i ch łopcy są doskonałym  m a­
te ria łe m  na koszykarzy o na jw yższe j klasie. . . . .  , . . .

N a fo t. akc ja  pod koszem zw yc ięsk iego  zespołu — „ Batorego . k tó ry  w y g ra ł w y n ik ie m  44.33. 
N ajlepszy strzelec d rużyny  in o w ro c ła w sk ie j — A n d rze j W nuk (n r 3) obstaw iony jes t w łaśnie  
przez obrońcę z W arszawy. P iłk a  rzucona przez Ryszarda O lszewskiego w padnie za ch w ilę  
do kosza... Foto „S z tandar M ło dych “  — W. Żaczek

Pr>d zn a k ie m  p rz y g o to w a ń  do Z lo fu  
M ło d y c h  B o jo w n ik ó w  o P o k ó j

odbyw ają  się w  W arszaw ie

II Ogólnopolskie Igrzyska Szkół Ogólnokształcących
(O BSŁUG A W ŁA SN A )

8 czerwiec. W  warszawskim M iędzyszkolnym Parku Sportowym od samego rana pa­
nuje ożywiony ruch. Służba porządkowa i  pracownicy parku przeciągają na boiskach 
ostatnie lin ie autowe, zawieszają siatki. Zawodnicy, którzy poprzedniego dnia wieczorem  
przybyli do stolicy, oglądają miejsca swych spotkań sportowych i trenują. Im  bliżej godz. 
10, tym  ro jn ie j i gwarniej. Na tle ciemnej zieleni drzew i kolorowych sztandarów form ują  
się zwarte szeregi młodzieży w  barwnych sportowych kostiumach...

Nad n im i górują w ielkie portrety Towarzysza S T A L IN A , Prezydenta B IE R U T A  i P re­
zydenta P IE C K A . Ogromny napis, na którym  czytamy: „Z D O B R Y M I W Y N IK A M I W  N A ­
UCE I  SPORCIE W IT A M Y  I I I  Z L O T  M Ł O D Y C H  B O JO W N IK Ó W  O POKÓJ W  B E R L I­
N IE  I  X I-L E T N IE  A K A D E M IC K IE  IG R Z Y S K A  SPORTOW E“ —  to hasło dzisiejszych
zawodów.

Na stadionie stoi 400 zawodników. W  środku duża grupa młodzieży w mundurach 
ZM P-ow skich, z czerwonymi, białoczerwonymi i niebieskimi szturmówkami oraz flagami 
NRD. —  To uczniowie Liceum Batorego, którzy przyszli powitać najlepsze szkolne zespo­
ły  sportowe naszego kraju . W  pierwszym szeregu stoją przodownicy pracy społecznej 
Liceum ^Batorego — kol. kol. M arian Pającz kowski, Jerzy Białecki i Józef Hoppe. A po­
tem rozlega się burza oklasków. —  To na trybunę wchodzi M inister Oświaty, tow.Witold  
Jarosiński.

P rzem aw ia jąc do m łodzieży 
m in . Ja ros ińsk i p o dk re ś lił, że 
m asowy rozw ó j spo rtu  w  s z k o ­
łach jes t w y n ik ie m  op ie k i pań­
stw a ludowego oraz tro s k i, ja ­
ką  ca ły  na ród  otacza m łode po 
kolen ie.

W  sw oich szko lnych ko lach  
sportow ych  — s tw ie rd z ił m in . 
Jaros ińsk i —  coraz le p ie j w ią ­
żecie zajęcia sportow e z pe łnym  
i  wszechstronnym  p rzyg o tow a­
n iem  do w yko na n ia  o b o w ią z ­
ków  obyw a te lsk ich , do życ ia  za j 
wodowego, do re a liz a c ji p la  - 
nów  gospodarczych, do budgW r 
n ic tw a . socja lizm u.

M łodzież po lska  coraz le p ie j 
rea lizu je  hasło „P ie rw s i w  n a ­
uce —  p ie rw s i w  sporcie“ , ro ­
zum iejąc, że osiągnięcia w  na ­
uce to je j ic k ła d  w  rea lizac ję  
P lanu  6-letn iego, p lanu  budow y  
podstaw  socja lizm u. M łodzież  
po lska da ła dowody, że p o tra f i 
w raz ze starszym  społeczeń - 
stw em  pode jm ow ać zobow iąza­
n ia  i  p rzed te rm inow o  je  re a li - 
zować, pragnąc przyśpieszyć roz 
w ó j gospodarczy i  k u ltu ra ln y  
P o lsk i, w zm óc potęgę naszej o j­
czyzny, a, ty m  samym, wzm ocnić  
św ia to w y  obóz poko ju .

Na zakończenie m in . O św ia ty  
Ja ros ińsk i p o d k re ś lił znaczenie 
I I I  Z lo tu  M ło dych  B o jo w n ik ó w

0 P okó j w  B e rlin ie , na k tó ry m  
m łodzież po lska w raz z całą 
m łodzieżą postępową św ia ta  
zam anifestu je  n iezłom ną w o ­
lę  u trzym an ia  i  u trw a le n ia  po­
ko ju .

Ig rzysk ', o tw a rte . Do trzech 
m asztów, na k tó ry c h  p rzygo to ­
wano fla g i b ia łoczerw oną, czer­
woną i niebieską, podchodzą 
przodow nicy na uk i i sportu _ — 
kol. ko l. C za jkow ska z .Dzierżo­
n io w a ’oraz M iro s ław a  W yrw icz
1 G rzegorz Kociołek z Łodzi. 
P rzy  dźw iękach hym nu, na ro ­
dowego fla g i wzńośzą się do 
góry.

P R Z O D O W N IK  N A U K I PRZE  
M A W IA  W  IM IE N IU  

M Ł O D Z IE Ż Y

„Dzis ie jsze Ig rzyska  Szkół O - 
gólnokształcacych odbyw a ją  się 
w  W arszaw ie — s to licy  naszej 
Ludo w e j O jczyzny, w  W arsza­
wie, k tó ra  jes t sym bolem  na­
szego wspaniałego, poko jow e­
go budow n ic tw a  socja lis tyczne­
go — m ów i w  im ie n iu  zebranej 
m łodzieży p rzodow n ik  nauk i i 
prac społecznych oraz czynny 
sportow iec, ol. Jan Chrzanow­
ski z I  L iceum  O gólnokszta łcą­
cego w  Łodzi. — R o zw ija ją  sie 
przed nam i coraz wspanialsze

w a ru n k i orscy, nauk i i w yp o ­
czynku. Te w ie lk ie  osiągnięcia 
zawdzięczam y klasie  ro b o tn i­
czej i  je j k ie ro w n ik o w i — P ol­
sk ie j Z jednoczonej P a r t ii Ro­
botn icze j, k tó rą  z taką  t ro s k li­
wością otacza opieką m łodzież. 
Nasze Igrzyska organ izow ane 
są pod hasłam i I I I  Św iatow ego 
z io tu  M łodych B o jo w n ikó w  o 
Pokój... M y. m łodzież szkolna 
idz iem y do Z lo tu  z na jlepszy­
m i w y n ik a m i w  nauce i  spo r- 
cie".

Orkiestra gra Hym n SFM D,
nodchwycony przez uczestn ików  
Ig rzysk  i k ilku tys ię czn ą  w id o w ­
nię. Potem rozw ija się defilada.
Sprężystym  k ro k ie m  m aszeru­
ją  najlepsze szkolne zespoły 
sportowe

—  Stalin, Bierut, Pokój —
1 skandu ją  uczn iow ie IX  i  I I I  
Szkoły O gólnokształcącej z K ra  
kowa.

— Pokój zwycięży, zwycięży, 
zwycięży — w o ła ją  koszykarze 
z L iceum  K asprow icza w  Ino­
w roc ław iu .

— Obronimy pokój —  rozle­
ga się ok rzyk  w zn ies iony przez 
s ia tka rzy  z Dzierżoniowa.

Zawody o tytu ł mistrza szkól 
— rozpoczęte. K . B.

W y n ik i drugiego d n ia  zaw o­
dów na s tr. 4.

Udział społeczeństwa polskiego w walce o zdrowie
to  je d n a  z g łó w n y c h  cech s o c ja lis ty c z n e j

s łu ż b y  z d ro w ia
-  Przenińwienic min. I. Szlachełshiegn w związku z rozpoczęciem „Tygodnia Zdrowia**

Dnia 9 bm. —  w  przeddzień rozpoczęcia „Tygodnia Zdrow ia“, minister Zdrowia J erzy 
Sztachelski wygłosił przez radio przemówienie, w  którym  przedstawił obecny stan służby 
zdrowia oraz je j zadania w  dziele dalszego podnoszenia poziomu opieki nad zdrowiem człowie­
ka pracy.
„Rozpoczyna się I I I  z ko le i, 

o rgan izow any przez P.C.K. „ T y ­
dzień Z d ro w ia ", — m ó w ił min. 
Sztachelski. —  M a on na celu 
mobilizację społeczeństwa wokół 
zagadnień zdrowia. W  Polsce 
Lu do w e j sprawa zdrow ia  prze­
sta ła  być osobistą sprawą i t ro ­
ską jednostk i, lecz stała się spra 
w ą ogólną, państwową, jednym  
z ważnych e lem entów  naszego 
rozw o ju .

C h ara k te ryzu ją c  stan op iek i 
le ka rsk ie j p"zed w o jną , m in . 
Sztachelski przypom ina, że w  
ty m  okresie  Polska stała na jed  
nym  z osta tn ich m iejsce w  E u­
ro p ie 'p o d  względem  liczby le ­
ka rzy , personelu i p lacówek ie- 

czniczych.
Obecnie odbyw a się w y tężo ­

na praca, aby dać k ra jo w i do­
stateczną liczbę k a d r facho­

w ych , a przede w szys tk im  
le ka rzy . Z am ias t 5 w yd z ia łów

lekarsk ich , is tn ie jących  przed 
w o jną , obecnie pracuje 10 
Zwiększyliśmy liczbę studentów 
medycyny do maksym alnej w y ­
sokości, przekracza ona 3-krot 
nie stan r  r. 1939. D zięk i tem u 
po raz p ierw szy w  bież. roku  
przystąp i do p racy przeszło 2 
tys. m łodych lekarzy. W ciągu 
Planu 6-letniego liczba lekarzy 
wzrośnie 2-krotnie.

„C oroczny wzrost liczby łó ­
żek szpitalnych przekracza o- 
kolo 7-krotnie tempo wzrostu 
w okresie przedwojennym. 
L iczba łóżek w sanotoriach 
przec iw gruź liczych w  stosun­
k u  do ro k u  1939 zw iększyła  
się 3 -k ro tn ie . Zaopatrzenie w  
sprzęt jest obecnie średnio 6- 
k ro tn ie  zasobniejsze n iż  przed 
w ojną. M im o  to  odczuwa się 
ciągle b ra k  łóżek. chociaż 
zm nie jszy ła  się w  stosunku do 
czasów przedw ojennych liczba 
zachorowań. Jest to  rezu lta tem

tego, że szeroko o tw o rzy liśm y  
d rz w i naszych zakładów  d la  lu ­
dzi pracy.

Rozwój służby zdrowia nie  
jest ograniczony środkami f i ­
nansowymi, gdyż Państwo L u ­
dowe nie szczędzi funduszów na 
sprawy zdrowia. Już w  n a jb liż ­
szych la tach w yraźn ie  odczuje­
m y re z u lta ty  te j ogrom nej i  pe ł 
nej napięcia pracy, prowadzo­
ne j w  dziedzin ie  s łużby zdro­
w ia “ .

Kończąc przem ów ienie m in . 
Sztachelski pow iedzia ł: „Udział 
społeczeństwa w walce o zdro­
w ie —  to jedna z głównych cech 
socjalistycznej służby zdrowia. 
U s lk a  o zdrowie stanowi jeden 
z elementów pracv i w alki, ja -  
k r prowadzi cały naród, pod 
przewodnictwem klasy robotni­
czej —  w alk i o pokój i Plan 6- 
letn i“



ANDRZEJ BRAUNTrzeba zasilić szeregi
wielkiego przemysłu

W ęgiel, kam ień  w ap ienny  i  
sól —  to  podstawowe su row ­
ce d la  ro zw o ju  w ie lk ieg o  no­
woczesnego przem ysłu  che­
micznego.

M ieliśm y poddostatkiem wę 
gla. wapna, soli, wody i siły 
roboczej w  Polsce przedwrze- 
śniowej, a jednak przemysłu 
chemicznego w  prawdziwym  
tego słowa znaczeniu nie było. 
N ie  zanosiło się naw e t na to, 
aby w  ram ach P o lsk i k a p ita ­
lis tyczn e j k ie d y k o lw ie k  po­
w ażn ie  się ten przem ysł roz­
w in ą ł. K a p ita ł zagraniczny, 
do k tórego w  lw ie j części na­
leża ły  zakłady chemiczne, pro 
d u ko w a ł u nas na m ie jscu t y l ­
ko  to, co n ie  k a lk u lo w a ło  się 
im portow ać.

Koncern Solwaya m iał fa ­
b ryk i sody w  K rakow ie i Ino­
wrocławiu, bo oko lice te b y ły  
bogate w  surowce, ale do ta ­
jemnic procesu technologicz­
nego nie dopuszczano polskie­
go inżyniera. W  razie zakłó­
cenia procesu przy jeżdża ła  do 
k ra ju  ek ipa in żyn ie rów  z B e l­
g ii i  po skończonej p racy w y ­
jeżdżała, n ie  zadając sobie na­
w e t trudu , aby om ów ić w yp a ­
dek z naszym i techn ikam i.

„Boruta“ w Zgierzu produ­
kowała tanie barw niki szla­
chetne, ale do Polski importo­
wano je  za grube miliony ze 
Szwajcarii, która wyrabiała te 
barw niki z naszych surowców 
węgla, pochodnych nabytych 
za grosze.

A genci obcych f irm  w m a­
w ia li nam. że skom plikow ane 
le k i p o tra fią  zrob ić  dobrze 
ty lk o  N iem cy, a lbo  Szwajca­
rzy . I  znowu m ilio n y  z ło tych 
w ę dro w a ły  za gran icę na za­
k u p  drobnych ilośc i specyfi­
k ó w  dostępnych oczyw iście w y  
łącznie klasom  posiadającym .

D z ięk i boha te rsk ie j A rm ii 
R adzieckie j, dzięl-. n iez łom ­
ne j sile naszego lu du  uzyska­
liś m y  niepodległość w  1945 r. 
Uzyskaliśmy po raz pierwszy 
w naszych dziejach wolność 
polityczną i  gospodaiczą. Lud 
po lsk i s ta ł się panem w ie l­

kich bogactw, które postano­
w ił zużyć dla ogólnego dobra. 
Węgiel, wapno, sól, woda, si­
ła  robocza —  elementy, w  któ  
re k ra j nasz jest bogaty poz­
w oliły  nam na zaplanowanie 
nowoczesnego wielkiego prze­
mysłu chemicznego w  skali, 
która przechodzi wszelkie ma­
rzenia naszych przedwojen­
nych inżynierów i techników.

G dyśm y og łos ili nasz plan 
odbudow y przem ysłu —  plan 
trz y le tn i,  śm ie li się z nas na 
Zachodzie: „n ieu lecza ln i po l­
scy rom a n tycy “  m ó w ili.

A  m yśm y zadania p lanu trzy  
le tn iego nie  .ty lk o  w yko n a li, 
ale na n iek tó rych  odcinkach 
znacznie je  przekroczy li.

Obecnie zaś jesteśm y ju ż  w  
p e łn i rea lizow ania  g igantycz­
nych  zadań P lanu  Sześciolet­
niego.

W  okresie do roku 1955 nie 
tylko poważnie uwielokrotni- 
my produkcję w istniejących 
już zakładach chemicznych, 
(np. produkcja podstawowego 
surowca do wyrobu mydła i 
sztucznego jedwabiu — sody 
kaustycznej — wzrośnie w  po­
równaniu z okresem przedwo­
jennym  przeszło dziesięciokrot 
nie, produkcja zaś nawozu a- 
zotowego —  saletrzaku prze­
szło szesnastokrotnie), ale zbu 
dujemy wiele olbrzymich za­
kładów na skalę światową. 
Zbudujem y dwa zakłady pro­
dukcji nawozów azotowych, z 
których każdy będzie wiele 
razy większy od przedwojen­
nych Moście, olbrzymią fab ry­
kę sody, dwie najbardziej no­
woczesne fabryki kwasu siar­
kowego na bazie surowców 
krajowych.

Chlubą naszych osiągnięć 
będzie kombinat oświęcimski. 
Na ziem i zroszonej k rw ią  t y ­
sięcy w ięźn iów  po litycznych 
budu je  się kilkanaście zakła­
dów, w których produkow ać 
będziemy zupełnie nowe w  
Po'sce wyroby i to przeważnie 
takie, których przyroda po­
skąpiła.

IN Ż . M ARIAN A X T
D yr. Depart. T echn ik i

M in . Przem. Chemicznego

Na terenach zakładu, w  któ­
rym  faszyści niemieccy pro­
dukowali jeden z najgroźniej­
szych gazów trujących, (a nie 
użyli go tylko dzięki zwycię­
stwu wojsk radzieckich) bu­
dujemy „Rokitę“ mocną bazę 
półfabrykatów dla barwników  
(których już nie będziemy im ­
portować, ale nawet poważną 
ilość będziemy nrodukowali na 
eksport) i farmaceutyków, któ  
rych już nie zabraknie ludowi 
polskiemu.

K o m b in a t ośw ięcim ski i  „R o 
k ita “ , to sym bole N ow e j P o l­
ski.

Budujemy fabrykę opon dla
naszego rozw ija jącego się prze 
m yslu m otoryzacyjnego, fa ­
bryki celulozy d la  przem ysłu 
papierniczego i  sztucznego je ­
dw abiu, produkow ać będziem y 
w  na jb liższe j przyszłości w ie ­
le now ych tw o rz y w  sztucznych, 
k tó re  zastąpią de ficy tow e me­
ta le  ko lo row e i  u m ilą  nam  ży­
cie w  naszych gospodarstwach 
dom owych.

Co nam  pozw o liło  na ta k  
śmiałe, gigantyczne plany? 
Jak  i  czy je  napraw dę z rea li­
zu jem y w  ta k  k ró tk im  czasie?

Wspomniałem już o naszej 
bazie surowcowej. Pozatem  
mamy głęboką w iarę w siły 
twórcze polskiej klasy robot­
niczej I co najważniejsze —  
polska klasa robotnicza, k ie­
rowana przez Polską Zjedno­
czona Partię Robotniczą —  ma 
również głęboką w iarę w  nie 
wyczerpane swoje siły.

Pomaga nam w  realizacji na 
szych śmiałych przedsięwzięć 
w ielki Związek Radziecki, udo­
stępniając nam swoje osiąg­
nięcia, pomagając w  projekto­
waniu zakładów i wyposażając 
je w  najbardziej -nowoczesną 
aparaturę.

W ym ien iam y w  ram ach 
w spółpracy gospodarczej nasze

Nie rozumiem, dlaczego 
w  naszej szkole są niedobre  
w y n ik i egzam inów p iśm ien  
nych. Wszyscy m ów ią : 
,JZMP pracow a ł n iedosta­
tecznie“  i  pa trzą  na m nie  — 
znaczy się na p rze w o dn i­
czącego Szkolnego Zarzą­
du.

A  ja  n ie  w ie m  dlaczego.
Bo nie  w ie m  ja k  k to  —

ale ja  ju ż  dawno zacząłem  
się zajm ować m aturzystam i.

Zaraz potem  k iedy nam  
pow iedziano w  ZP. że nad  
m atu rzys ta m i trzeba roz to ­
czyć opiekę po lityczną, 
zrob iłe m  pierwsze zebra­
nie  w  spraw ie  nauk i. To  
znaczy — m ów iłem , że 
trzeba się uczyć. Na to  on i 
popros ili, żebym ich  zw o l­
n i ł  z fu n k c ji w  Zarządzie. A  
ja  sobie m yślę : „przecież w  
ten sposób można się oder­
wać  od o rg an izac ji“  i nie 
zw o ln iłem . I  do tego czasu 
pam ię ta łem  ju ż  ciągle o 
m aturzystach. Jak  opieka  
organ izac ji —  to  opieka. 
M atu rzys tom  pow ie rzy łem  
całe przygotow anie  l  M aja, 
wszyscy m a tu rzyśc i b ra li 
udz ia ł w  Biegach N arodo­
w ych , co d ru g i dzień po 
dw ie  godziny ć w ic z y li w  
chórze, na zebrania  — m a­
turzyści, w  teren  —  m a tu ­
rzyści, do re fe ra tó w  — m a­
turzyści...

K tó ryś  tam  z m n ie j u -  
społecznionych próbow a ł 
oponować, m ó w ił coś o le ­
kc jach  — ale ja  się znam  
na ta k ic h  kaw ałach. P o­

w iedz ia łem  mu, że ro b i 
wrogą robotę i  n ie d w u ­
znacznie dałem  do zrozu­
m ienia, że to ja  będę w y ­
daw a ł op in ię, a n ie  k to  in ­
ny. N a tu ra ln ie  szybko  
u m ilk ł.

W  końcu k w ie tn ia  d y re ­
k to r  m i zw ró c ił uwagę, że 
poziom  n a u k i 11-klasistów  
skanda liczn ie  się obn iży ł. 
Zebjpn ja  reagował.

W tedy rzuc iłem  w szyst­
ko inne i  zabra łem  się do 
m ob ilizow an ia  m atu rzys tów  
do nauk i. Dzień w  dzień  
b y ły  m ob ilizacy jne  zebra­
nia. C iągnęły się d ługo w  
noc. O n i p ró b o u ^ li się 
zw aln iać, ale w  końcu k to  
będzie w yd a w a ł op in ię— ja  
czy oni? W ięc s iedzie li c i­
cho. M ob ilizow a łem  ja k  n i ­
gdy. Raz naw et m ów iłe m  
4 godziny.

Przyszła do m n ie  de le­
gacja rodziców  m a tu rz y ­
stów. P ros ili, żebym  z ro ­
zum ia ł, że tych  zebrań jest 
za dużo, że dzieci muszą się 
przygo tow yw ać do m a tu ry  
po nocach — bo to dzień —  
siedzą na zebraniach.

N ie zw róc iłem  na to spe­
c ja ln e j uw ag i, bo co się c i 
ludzie  zna jd  na p racy po­
lityczn e j?  A  po drugie  
przem aw ia ła  przez n ich  
drobnom ieszczańska m en­
talność. W reszcie p o w in n i 
m i być w dzięczn i prze­
cież ja  m ob ilizow a łem  
w łaśn ie  do nauk i.

N ie  za łam ałem  się i  ze­
b ran ia  p row adz iłem  da le j. 
Codziennie. O fia rn ie . I  bez­
względnie. A ż  do sam ych  
egzaminów. N ic  m nie n ie  
m ogło ugiąć. N aw et b łaga­
nia  nauczycie li. I  m yślę, że 
to w łaśnie je s t Z M P -o w sk i 
hart.

A teraz c i n iew dzięczni 
„o b le w a ją “  jeden egzamin 
po d rug im . T ak  ja k b y  ich  
codziennie n ie  m ob ilizow a ­
no do nauk i.

N apraw dę nie  rozum iem , 
ja k  można n ie  zdać p rzy  
ta k ie j opiece.

M yślę, że przed ustnym  
trzebaby zrob ić  jeszcze je d ­
no m ob ilizacy jne  zebranie. 
Może to pomoże.

Te/.
(tem at zaczerpn ięty z 
lis tu  m a tu rzys tek  z 
L ic . im . W ysp iań­
skiego w  M ław ie ).

budowniczych
else I I i c z n e g o
doświadczenia z k ra ja m i de­
m o k ra c ji ludow e j 1 o trz y m u je ­
m y  w  ten  sposób często goto­
we p ro je k ty  now ych p ro d u k ­
c ji.

N iem n ie j jednak  poważną 
sprawę dla  rozw o ju  p rzem y­
słu chemicznego stanow i zagad 
nlon ie  k a d r technicznych. N ’e 
zapom inam y s łów  naszego

W ie lk iego Nauczycie la, tow. 
S ta lina  — „O wszystkim de­
cydują kadry“.

Do zbudowania wielkiego 
przemysłu chemicznego w  Pol 
sce potrzebny jest duży sztab 
in żyn ie rów  — techników.

Czekamy na Was koledzy 
maturzyści!

Z  PRASY:
Zastępca sekretarza Stanu dla Spraw Dalekiego Wschodu, 

Rusk nawołuje do użycia niedobitków kuomintangowskich 
w  walkach na Korei.

T y  będziesz naszym „nowym  narzędziem".
rys. Jerzy Flisak

W  20 rocznicę strajku tram waj arzjgi

Tak walczyli przeciw sanacji
warszawscy tram w ajarze

B y ł ro k  1931. Gospodarkę 
kap ita lis tyczną  ju ż  3 ro k  t ra ­
w i ł  s tra sz liw y  k ryzys  gospo­
darczy.

K ry z y s  n ie  om iną ł i Po lski, 
a k a p ita liś c i polscy n ie  lepsi 
b y l i  od innych . Ażeby u ra to ­
w ać us tró j, przynoszący im  
m ilion ow e  zyski ob n iża li p ła ­
ce robotnicze, p rzeprow adza li 
redukcje .

Ż le  dzia ło  się w  tych  dn iach 
w  w arszaw skich  tram w a jach . 
D y re kc ja  og łosiła obniżkę p łac 
d la  p ra co w n ikó w  w arszta tów . 
A  w a rszta tow cy z u l. M ły n a r­
sk ie j m ie li z d y re kc ją  w ie le  
„na  p ie ń ku ” . K ie ro w n ik  w a r­
sztatów  inż. K w ia tk o w s k i na 
każdym  k ro ku  szykanow ał ro ­
bo tn ików . Z jego to  powodów 
w y le c ia ł z pracy n ie  jeden z 
dzia łaczy zw iązkow ych. Zapo­
w iedziana obniżka p łac do la ła  
o liw y  do ognia. Z  in ic ja ty w y  
le w ic y  zw iązkow ej (ko m u n i­
stów), p rok lam ow ano s tra jk . 
Na wezwanie P a rt ii,  do s tra j­
k u  p rzy łą czy li się wszyscy 
tram w a ja rze . P rzedstaw ic ie le  
rea kcy jn ych  zw iązków  zawo­
dow ych zosta li zmuszeni przez 
ro b o tn ikó w  do przyłączenia 
się do s tra jk u . M im o  oporu 
zd ra jców  k la sy  robotn icze j, pa 
cho łków  bu rżuaz ji, 10 czerwca 
1931 roku  żaden tra m w a j nie 
wyjechał na u licę. Do tra m ­
w a ja rz y  p rzy łą czy li się p ra ­
cow n icy autobusów  m ie jsk ich . 
A genci b u rżu a z ji p ra w ico w i 
p rzyw ódcy  PPS, chrześcijań­
scy dem okrac i i enperowcy 
(reakcy jna  p a rtia  —  N arodo­
wa P a rtia  Robotnicza) us iło ­
w a ły  przechw ycić rew o lucy jne  
nastro je  mas i  n ie  dopuście 
przeds taw ic ie li mas ro b o tn i­
czych do głosu. Rozpoczęli per 
tra k ta c je  z dyrekc ją , ażeby 
z likw id o w a ć  s tra jk .

R eakcyjne zw iązk i zawodo­
we zw o łu ją  w iec za w iecem, 
p róbu jąc  w sze lk ich  środków/, 
aby z likw id o w a ć  s tra jk . W ie­
ce kończą się ko m p rom ita c ją  
i k lęską judaszów.

T a k  zakończyły się w iece 
p raw ico w ych  socja lis tów , a - 
gentów  P iłsudskiego —  Jaw o­
row skiego, ówczesnego prze­
wodniczącego Rady M ie js k ie j 
i  M oraczewskiego, m in is tra  
sanacyjnego. Na w iecach tych 
rob o tn icy  w y g w iz d a li obu agen 
tó w  bu rżuaz ji.

Prasa bu rżuazy jna  ubo lew a­
ła nad fiask iem  w ładz  faszy­
stow skich i  ich agentów. Reak 
c y jn y  „Wieczór Warszawski“ 
ta k  p isa ł o s tra jk u :

„R e zu lta t tego wszystkiego  
sm utny, bardzo sm utny : po w a­
ga zarządu m iasta naruszona, 
godność prezesa Rady M ie j­
sk ie j (Jaw orow skiego  —  A . D.) 
w  rynsztoku , zw ią zk i zawodo­
we bez szeregowców,*)) w z ra ­
sta jący zamęt wśród tra m w a ja  
rzy , podsycany przez kom u n i- 
stów, a W arszawa bez tra m ­
w a jów ...“ .

Przez dwa i pół dnia trw ał 
strajk bohaterskich tram w aja­
rzy W arszawy. Z łam a ła  go 
przem oc p o lic j i i  zdrada zw iąz 
k ó w  zawodowych. T ra m w a ja ­
rz y  s iłą  wsadzano na wozy, 
pod eskortą  p o lic j i odprow a­
dzano każdy tra m w a j. Cały 
k o m ite t s tra jk o w y  zna lazł się 
w  w ięz ien iu . S tra jk  został z ła­
m any, ale n ie  załam ało to  w o­
l i  w a lk i w arszaw skich tra m - 
w a ja rzy , w ie rnych  synów  k la ­
sy robotn icze j. Już w  k ilk a  
m iesięcy potem  w  lis topadzie 
1931 roku  w yb uch ł d rug i, jesz­
cze potężnie jszy s tra jk  tra m ­
w a ja rzy , po pa rty  przez klasę 
robotn iczą W arszawy.

Tak warszawscy tram w aja­
rze. prowadzeni przez komu­
nistów, służyli klasie robotni­
czej, organizując walkę o eko­
nomiczne i polityczne prawa 
robotników.

A. D.

*) K ie ro w n ic tw o  zw iązków  
zaw odowych pak tow a ło  z d y ­
rekc ją , a m asy cz łonkow skie 
b ra ły  udz ia ł w  s tra jku .

D r o g a  p o e t
Po dw udziestu  la tach tw ó r ­

czości (1929 —  1950) St. R. Do­
b ro w o lsk i og łos ił zb ió r w ie r­
szy i  poem atów, m ających od­
zw ie rc ie d lić  ja k  sam pisze 
„ d ługą  i  n ie w ą tp liw ie  usianą  
b łędam i oraz n ieporozum ien ia ­
m i drogę poetycką... do m oż­
liw ie  na jpełn ie jszego zespole­
n ia  się m yślą  i  uczuciam i z h i­
s torycznym  pochodem do so­
c ja lizm u  mas ludow ych , k tó ­
ry m  au to r „W ie rszy  i  poema­
tó w " chce ja k  n a jw ie rn ie j s łu ­
żyć“ .

T rzeba przyznać, że m im o 
w ie lu  błędów, typo w ych  raczej 
d la  poezji tam tego okresu a - 
n iże li specja ln ie  dla D obro­
w olskiego. droga taka ja ką  
p rzeby ł poeta może być  pow o­
dem zasłużonej dum y. T y m - 
ba rdz ie j s ta je  się tó w yraźną  
jeże li p rz y jrz y m y  się zakrę­
tom  i m anow com  dróg poetyc­
k ich . innych  naw e t n a jw y b it­
n ie jszych poetów  okresu m ię ­
dzywojennego.

Sięgając obecnie ba rdz ie j 
n iż  k ie d y k o lw ie k  do dorobku 
naszej re w o lu c y jn e j poezji 
p rzedw ojenne j, a k ty w is ta  ze- 
tem pow ski, m łodzież ro b o tn i­
cza i  chłopska w inna  pam iętać
0 tw órczości ta k ic h  poetów  ja k  
B ron ie w sk i. Pasternak. W y - 
godzki czy D obrow o lsk i.

W  je dn ym  z p ierwszych 
w ie rszy „P rzez zaciśnięte zę-< 
b y “  St. Ryszard D obrow o lsk i 
pisze:

„P rzez zaciśnięte zęby ostre 
ciskać słowa,

p rażyć n im i i  chłostać i  ciąć 
na jbo leśn ie j,

dopóki pośród u lic  czerw ie­
n ią  m a jow ą

n ie  ro z k rw a w ią  się w  w ic h ­
rze p u rp u ro w ych  pieśni.

I  ta k  przez całe życie w  
słowach się rozm ia tać —

oto jes t m iłość m o ja  i  gn iew  
m ó j do św ia ta “ .

Tem u poe tyck iem u w yzna­
n iu  w ia ry  stara się pozosta­
wać w ie rn y m  przez ca ły  p rze­
b ieg swej twórczości. W  swych 
w ierszach z la t  1929 — 39 u -  
kazu je  w  p roste j, bezpośred­
n ie j i  m ob ilizu jące j fo rm ie  
nędzę warszawskiego P ow iś la
1 W o li. W id z i rodzący się 
gn iew , b u n t i  przepow iada 
dzień obrachunku . T ak ie  w ie r­
sze ja k  „Warszawska K arm a- 
niola“, „Gniew“, „Warszawa“. 
„Do autora Komuny Pary­
skiej“, „Rodowód“, „W  trzy ­
dziestolecie“ , czy w  w ierszu 
„Zatkane usta“, D obrow olsk i 
w  tom ach podobnych do przed 
w o jenne j poez ji B ron ie w sk ie -

*> S t. R y s z a rd  D o b ro w o ls k i:  
„W ie rs z e  i  p o e m a ty " ,  „K s ią ż k a  i 
W ie d z a "  1951 r .

go podkreśla  niewyczerpane 
s iły  tkw ią ce  w  re w o lu cy jn ym  
p ro le ta riack ie , grozi obale­
n iem  znienawidzonego u s tro ju  
k rz y w d y  rzuca jąc jednocześ­
n ie  w yzw an ie  cenzorom  i  żan­
darm om . że n ie  ma s iły , k tó ra  
by ła b y  zdolna zd ław ić  w o lną  
pieśń zbuntow anych mas.

M łodzież nasza, budu jąca  no 
w ą W arszawę znajdzie tam  
obraz P ow iś la  czy W o li z tych  
czasów, k tó rych  ju ż  może nie 
pam ięta sama. a k tó ry c h  cię­
żar p rzyg n ia ta ł ja k  p ły ta  g ro­
bowa m łodość ich o jców  i  s ta r­
szych b rac i. W iersze D obrow o l 
skiego z tego okresu, obok du ­
żego ła du nku  pro testu  i dyna­
m ik i odznaczają się jenak. 
ja k  większość zresztą re w o lu ­
cy jn ych  u tw o ró w  tego czasu, 
pewną ogóln ikowością, n ie  o- 
ne ru ją  zbyt w ie lk im  zasobem 
obrazów, czy to  ja ko  fo rm y  
poe tyck ie j, czy też ja k o  m a­
te r ia łu  przykładowego. N ie  
zna jd u je m y tu  tak ich  u tw o ­
rów  ja k  „K s iężyc z ulicy P a­
w ie j“, czy „Rozmowy z Ja­
nem“ (Broniewski), a więc nie 
m am y p rzyk ła d ó w  walczących 
lu d z i z p ro le ta r ia tu , czy też 
p rze jaw ów  te j w a lk i.

Z b y t in dyw idu a lis tyczn e  - i  
ogó ln ikow e u jęc ie  te m a ty k i re ­
w o lu c y jn e j w  w ie lu  słabszych 
w ierszach D obrow olskiego w y ­
n ik a ją  z sy tu a c ji w  ja k ie j ż y li 
re w o lu c y jn i poeci w  la tach 
dw udziesto lecia, najczęściej 
n ie  dz ia ła jący bezpośrednio w  
ruchu  robotn iczym , w  p a r t i i ł  
d latego szamocący się w  k le ­
szczach narastającego faszyz­
m u — od rom antyczne j w ia ry  
i  n iez łom ne j pewności p rz y ­
szłego zw ycięstw a, do go rzk ie­
go pesym izm u w  odniesien iu  
do c h w ili bieżącej.

T o  w łaśn ie  b y ło  źród łem  
pew nych zakrę tów  na drodze 
poe tyck ie j n ie  ty lk o  D obro­
w olskiego, źród łem  pew nych 
p ró b  w racan ia  się do p rob le ­
m a ty k i ba rdz ie j ogó ln ikow ych  
„w a rto śc i a rtys tycznych “ , czy 
naw iązyw an ia  do n iezby t w ła ­
ściw ych tra d y c ji ruch u  rew o­
lucy jnego . Jednakże ju ż  w  
p iękn ym  poemacie „Powrót na  
Powiśle“ poeta w raca do bez­
pośrednich na tchn ień  swej re ­
w o lu c y jn e j poezji, do w a r­
szaw skie j u licy , w ype łn ione j 
tłum e m  robo tn iczym  i  czer­
w o nym i sztandaram i p ierw szo­
m a jow ych  m an ifes tac ji.

W okupacy jnych  w ierszech 
D obrow olsk iego z la t  1939 — 
1945 m am y uchwycone n a j­
ważniejsze m om enty z życia 
wa.czącej W arszawy, m iasta z 
k tó ry m  łioezia  jego zw iązana 
je s t na śm ierć i  życie. T ak ie

wiersze ja k  „Odezwa", „K rzy­
że“, „Rozkaz dla Warszawy", 
„Młodym", „Judyt M uranow - 
ska“, „Na warszawskie parka­
ny“, „Stare Miasto zwycięży“, 
czy „Naprzód“. D o bro w o lsk i 
m a lu je  trag iczne dni zdepta­
ne j s to licy . „W arszaw y ru in  i  
zgiiszcz“ ,. dodaje je j odw ag i 
do dalszej w a lk i,  sławi je j 
n ieug ię tą  wo lę oporu so lida­
ryzu je  się z w a lką  boha te r­
skich obrońców ghetta i  w re ­
szcie tow arzyszy I  A rm ii w  
je j zw yc ięsk im  pościgu za ro z - ' 
b ity m  faszystow skim  w rog iem  
na B e rlin . M am y tu wiersze 
bezpośrednie zwracające się 
do młodzieży, walczącej w  ru ­
chu konspiracyjnym, wiersze 
zrozumiałe 1 bliskie dziś ze- 
tempowcom, pokazujące jak  
słuszna była w iara poety w  
naszą młodzież. P okazują one 
też ja k  słusznie był zrozumia­
ny przez Dobrowolskiego obo­
wiązek wychowawczego, o j­
cowskiego stosunku do tej 
młodzieży, obowiązek podsyca­
nia je j w iary w  cel toczonej 
w alki.

Z pow o jennych  w ierszy Do­
brow o lsk iego z n ik a ją  fo rm y  
pesym izm u, bu n tu  i  p ro testu , 
a p o ja w ia  się w  n ich  gorąca 
m iłość socja lis tyczne j ojczyz­
n y  i  p ra w d z iw y  op tym izm . Po 
garści u tw o ró w  pow sta łych w  
czasie przejściowego po by tu  
w  Łodz i i  pe łnych tęsknoty za 
W arszawą, w iersz D obrow o l­
skiego w łącza się now ym  to ­
nem  w  codzienne życie socja­
lis tyczn e j odbudow y w u jące j 
się s to licy . A g itu je  za Polską 
Lu dow ą  „Trzy razy: Tak", 
obcuje codziennie z rosnącym  
Żoliborzem , rozum ie głód po­
ez ji nowego społeczeństwa, za­
wiesza z m ura rza m i w iechy  
na now ych  domach, n iepoko i 
się i  troszczy o los odbudowa­
ne j z trude m  sto licy. W iersza­
m i „Na sprowadzenie prochów 
Juliana Marchlewskiego", 
„Stalin", czy poem at „General 
W alter" zam yka jącym  tom  i  
dotychczasową drogę tw ó r­
czą, spełn ia D obrow o lsk i n a j-  
zaszczytniejszy obow iązek poe­
z ji p a rty jn e j, walczącej o rea­
lizac ję  socja lizm u w  naszym  
k ra ju  i  pom agającej ten socja­
lizm  budować. Do' tych  na jle p  
szych cech poezji D obrow ols­
k iego zaliczyć na leży s iłę  ideo_ 
logiczną, a jednocześnie p ro ­
stotę i  bezpośredność tych  
w ierszy, sw o jsk i k o lo ry t u lic y  
w arszaw skie j, prosto ty, k tó ra  
z jednała poecie dużą po pu la r­
ność w łaśnie u czy te ln ika  m a­
sowego. Nie w ą tp im y , że w ie r 
sze te t ra f ią  do rą k  tys ięcy 
m łodych lu dz i na w s i i w  m ie 
ście.
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Z ATLANTYCKI EJ
A m erykanie
proponują-..

Uczeni zachodnio - n ie­
mieccy, profesor Weiser, dr 
Goetz i dr Wlssmiihlen o- 
trzym ali z urzędu pracy 
zawiadomienie, te  zostają 
z polecenia władz am ery­
kańskich skierowani „chwi 
Iowo“ do pracy w „kom i­
tecie do spraw wojny bio­
logicznej“ (Biologican W ar 
farę Commitee) znajdują­
cym się w  Stanach Zjedno­
czonych.

Uczeni zachodnio -  nie­
mieccy w yrazili ostry sprze 
ciw i oświadczyli, że żadna 
siła nie zmusi ich do tego, 
ażeby ich umiejętności zo­
stały przez imperialistów  
wykorzystane do nowej o- 
krutnej wojny.

Należy podkreślić, że 
Am erykanie już niejedne­
mu uczonemu zaofiarowali 
taką „pracę", grożąc w  w y­
padku odmowy użyciem

te rro ru . O dpow iedź je d ­
nak na jczęście j o trzym u ją  
tę samą —  N IE !

W fościw e zajęcie
W  Niemczech Zachodnich 

pod rządam i adenauerów i 
schum acherów  o prace w  
swoim  zawodzie jes t coraz 
tru d n ie j. To n ic  znaczy, że 
np. b y li SS-owcy nie  mogą 
znaleźć „p ra cy  w  swoim  
fachu“ . A le  n ie  o tych nam 
chodzi.

Jak podaje zachodnio - 
n iem ieck i „S tu ttg a rd te r Zei 
tun g “  w  te j c h w ili bez p ra ­
cy je s t 5.000 lekarzy. 8.000 
p racu je  dorywczo, 10.000 
zaś o trzym u je  wynagrodzę 
nie poniże j ta ry fy .

„F ra n k fu r te r  Z e itung “  
donosi, że z 2.000 m łodych 
absolw entów  wyższych u - 
czeln i za ledw ie 1.000 posia­
da w id o k i na ja k ieś  za­
tru d n ie n ie  w  swoim  fachu. 
Reszta „p ra c u je “ , gdzie po­
padnie.

Z Hamburga donosi „Die 
W elt“, że setki profesorów, 
docentów i asystentów 
wyższych uczelni pracuje 
w  charakterze kelnerów, 
stenografów. robotników  
portowych itp.

Jak widać Am erykanie 
konsekwentnie „am eryka- 
nizują" Niemcy Zachodnie.

Juk się p rze ja d ł
Niedawno „Kom itet do 

Wspierania Mac A rthura“ 
wydzierżawi! na jeden w ie ­
czór w ielką salę w  Nowym  
Jorku tzw. Carneggie H all 
w  celu przeprowadzenia 
„pogadanki" o życiu i dzia­
łalności tego wielkiego „wo 
dza“. Jakież było jednak 
zdziwienie prezesa owego 
towarzystwa, kiedy na sali 
mogącej pomieścić 2.760 
widzów znalazło się zaled­
wie... 39 sympatyków w ie l­
kiego łotra.

Jak widać, „w ielki wódz“ 
i oprawca ludu koreań­
skiego już się przejadł, m i­
mo usilnej propagandy ze 
strony kół finansowych o 
jego legendarnych czynach.

Naród amerykański oce­
nia właściwie Mac Arthura.

(K . K.)
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In *. JAN BOLECKI
Kier. D zia łu  w spó łzawodnictw a w G1P

M etoda  in ż .  K o w a lo w a  -  n a jle p s z ą  fo rm ą  
przekazywania przodujących doświadczeń produkcyjnych

P ow ażne  os iągn ię c ia  w  P Z P W  im . W a ry ń s k ie g o  w  Ł o d z i
Codziennie z szerokiego fron  

tu  w a lk i o w ykonan ie  zadań 
P lanu 6-letn iego. nadchodzą 
wiadom ości o osiągnięciach 
p rodukcy jnych , w ysuw ających 
sie na czoło socjalistycznego 
w spó łzaw odn ictw a ro b o tn i­
ków , k tó rzy  przekracza ją no r­
m y produkcy jne . w yko nu ją  
p rzedterm inow o plany, pod­
wyższają jakość p ro d u k c ji

Osiągają to przez podw yż­
szenie swych k w a lif ik a c ji za­
wodowych. w yko rzys tyw an ie  
n a jb a rd z ie j rac jona lnych  spo­
sobów pracy. Ich k w a lif ik a c je  
i  doświadczenie s ta ją  sle w yż ­
sze od k w a lif ik a c ji i  dośw iad­
czeń ogółu pracujących. W ten 
sposób spraw a przekazyw ania 
tych przodu jących metod p ra ­
cy ogółow i rob o tn ików  urasta 
do problem u p ierwszorzędnej 
wagi.

T rw a jąca  na łam ach „S ztan 
daru M łodych “  Koresponden­
cy jna  Narada N ow ato rów  po­
tw ie rdza  żywotność spraw y 
przekazyw ania przodu jących 

doświadczeń. P o tw ie rdza  ona

fa k t nieustannego grom adze­
nia się cennych doświadczeń 
p rodukcy jnych  p rzodow ników  
oracy

U m ożliw ić  ogółow i p ra cu ją ­
cych osiągnięcie wzrostu w y ­
dajności pracy — oto zadanie, 
k tó re  m am y przed sobą.

P rzyk ład  Z w iązku  Radziec­
kiego w skazu je  nam ja k  spro 
stać tem u zadaniu.

W  zakładach W łókienniczych 
„Z w yc ię s tw o  P ro le ta r ia tu " zro 
dziła się now atorska in ic ja ty ­
wa laureata P rem ii S ta lin o w ­
sk ie j inż. F iodora K ow alow a. 
W iele twórczego w y s iłk u  w ło ­
ży ł inż  K ow a low  w  znalezie­
nie  na jlepsze j, na jsku teczn ie j 
szej m etody przekazyw ania 
doświadczeń przodu jących sta­
chanowców ogółow i p ra cu ją ­
cych. Poszukiw ania te zakoń­
czy ły  się stworzeniem  pow ­
szechnie znanei —ju ż  nie  ty l ­
ko w  Z w ią zku  Radzieckim . aie 
i w  k ra jach  dem okrac ji ludo ­
w e j — m etody nazwanej im ie ­
niem  je j tw ó rcy , m etodą inż. 
K ow alow a.

M etoda inż. K ow a low a  za­
in te resow ał się szczególnie

Główny Instytut Pracy w  W ar 
szawle, powołany do umac­
niania socjalistycznej ekono­
m iki i organizacji przedsię­
biorstw przemysłowych.

Doceniając niezbędność ja k  
na jpełn ie jszego w yko rzys ta ­
nia doświadczeń osiągniętych 
przez w ykonaw ców  pow o jen­
ne j s ta lino w sk ie j p ięc io la tk i, z 
in ic ja ty w y  O rgan izac ji P a r­
ty jn e j G IP  przystąpił do wpro 
wadzenia metody inż. Kow a­
lowa w zakładach włókienni­
czych w Łodzi. Ścisła w spó ł­
praca p ra cow n ikó w  załogi za­
k ła dó w  PZPW  im . W aryńsk ie ­
go z p racow n ikam i In s ty tu tu  
przyczyn iła  się do stworzenia 
w a run ków  niezbędnych d la  
wzm ożenia w a lk i o w zrost 
p ro du kc ji.

Utworzona poć kierownic­
twem głównego inżyniera Za­
kładów tow. Piotra Jawierza 
Komisja Metodyczna przepro­
wadziła badanie metod pra­
cy przodujących tkaczy i przę- 
dzalników. Na podstawie tych 
badań sporządzono opisy pod­

stawowych czynności tkaczy i 
przystąpiono do szkolenia. Już
w  pierw szym  okresie szkolenia 
osiągnięte w y n ik i okazały się 
zadziw iające. Tak doświadcze­
n i tkacze zakładów  ja k  tow . 
tow . Podgórski, Szpakowski, 
Zimiński, Bartczak przyznają, 
że nie spodziewali się tak zna­
cznych i szybkich wyników w  
podwyższaniu kw alifikac ji tka  
•czy. Spośród p rzodow n ików  po 
w o łano dwóch in s tru k to ró w  
tow . tow , M ichalika i Podgór­
skiego, k tó rz y  w  specja ln ie na 
ten cel przeznaczonej sali szko 
len iow e j rozpoczęli nauczanie 
m łodych tkaczy. Szkolenie od­
byw a się w  ciągu 2 godzin 
dziennie przez k ilkanaśc ie  d n i 
w  zależności od postępów w  o - 
panow yw aniu  zasadniczych 
czynności w ykonyw anych  
orzez tkaczy.

Poniżej przytoczę k ilk a  da­
nych obrazu jących w y n ik i u -  
zyskane przez szkolenie m e­
todą. inż. K ow a low a .

Młodzi pracownicy zakładów  
wykonali 4 zasadnicze czyn­
ności w  następujących cza­
sach:

PZPW  im. Waryńskiego do ok.
1/2 miesiąca.

P rzyk ła d y  te w  n a jw y m o w ­
nie jszy sposób obrazu ją  zna­

w iązanie n itk i 
za n ic ie ln icą

wiązanie
n itk i
przed
nic ie ln icą

w ym iana
czółenka

szukanie
w ą tku

P odm ajs trzy
Teresa 20.I I I . 21,6 sek. 17,6 sek. 9,6 sek 30,12 sek.

9.IV. 10,92 „ 11,4 „ 2.88 , 15.14 ,
S ło ń  Teresa 27.111. . 34,86 ,. 14,4 „ 10.26 . 27.3

6.IV . 13.2 „ 13,2 „ 3 21.
Róchala
Jan 21 . I I I . 5.1.72 „ 43,32 „ 5,7 „ 47.56

7.IV . 12,54 „ 10,56 „ 2,64 „ 11.4 .,
O lszewski
Ignacy 4 .III. 25,68 „ 20,76 , 6,12 „ 22,5 „

29 .III. O ß 
lU W 9,48 „ 2,64 „ 10,2 „

W y n ik i szkolenia metodą 
inż. K ow a low a  zobrazuje n a j­
lep ie j p rzyk ła d  m łodego tk a ­
cza, tow . Olszewskiego. Po trzy 
tygo dn iow ym  przeszkoleniu 
wyrabia on w  ciągu ośmiu go­
dzin 34 tys. wątków  przy obo­
wiązującej normie dziennej 
31.488 wątków. Przed prze­
szkoleniem młody robotnik wy  
ra b ia ł przeciętnie 16 —  20 tys. 
wątków dziennie, a dziś eli­
minując -będne ruchy skrócił 
przeszło dwukrotnie czas w y ­
konywania podstawowych 
czynności tkackich.

N ie m n ie j poważne osiągnię­
cia um o ż liw ia  stosowanie m e­
tody inż. K ow a low a  w  przę­
dza ln ic tw ie  Poprzednio prze­
szkolenie wykwalifikowanego  
przędzalnika trw ało  ok. 6 mie­
sięcy. Obecnie dzięki zastoso­
waniu metody i. ż. Kowalowa 
okres ten skrócony został w

czenie m etody inż. Kow alowa. 
Towarzysz Stalin na Wszech- 
związkowej Naradzie Stacha­
nowców mówił, że stachanow 
cy to ludzie kulturalnie i tech 
nicznie wyrobieni, którzy da­
ją  przykład dokładności i sta­
ranności w pracy, um ieją ce­
nić czynnik czasu w  pracy, 
nauczyli się liczyć czas nie 
tylko na minuty, ale i na se­
kundy.

Metoda inż. Kowalowa to 
oręż dla milionów pracują­
cych w walce na minuty i se­
kundy o p rzedterm inow e w y ­
konan ie planów  p ro d u k c y j­
nych. Jak na jpe łn ie jsze  w y k o ­
rzystan ie  tego oręża, to  zada­
nie jak ie  możemy 1 po w in n iś ­
m y wykonać.

Osiągnięcia p rodu kcy jne  tka  
czy zakładów  im. W aryńsk ie ­
go w  pe łn i p o tw ie rd z iły  celo­
wość stosowania metody inż. 
K ow a low a w walce o wyko­

nanie P lanu 6-letn iego. G IP  
n ie  poprzestał jednak  na p ra ­
cy w  Zakładach im . W a ry ń ­
skiego. Szczególnie in te n syw ­
nie prowadzone są prace -v 
PZPB Im . Ju lia n a  M a rch le w ­
skiego. W  na jb liższym  czasie 
zakłady przem ysłu bawełniane 
go będą m og ły śladem załogi 
PZPB im . J. M arch lew skiego 
posłifg iw ać się m etodą inż. K o ­
w alow a.

Coraz liczn ie j nadchodzą 
w iadom ości o in ic jo w a n iu  orać 
m ających na celu w p row a­
dzenie m etody inż. K ow a lo ­
wa przez za tou zakładów 
k tó rym  nieustanna troska o 
wzrost p ro d u kc ji wskazuje o l­
brzym ie  m ożliwości w y n ik a ją ­
ce ze stosowania te j metody. 

*
Sprawa ja k  najszerszego w y 

korzystan ia  m etody inż. K o ­
walowa staje sie zagadnie­
niem. k tó ry rń  żyć poczynają 
organizacje pa rty jne , zetem- 
powskie i zw iązkow e M etoda 
inż K ow alow a nie ty lk o  u jaw  
nia rezerw y wzrostu w y d a j­
ności pracy, aie i um ożliw ia  
szybkie ich w yko rzys tyw an ie . 
Stosowanie m etody inż K ow a­
lowa w p ływ a  na zacieśnienie 
sie w spółpracy personelu in - 
ż y n ie ry ji.o  - technicznego z 
załogą, przyczyn ia się do oży­
w ien ia  ruchu ra c jo n a liza to r­
skiego, stw arza w a ru n k i ulep 
szania jakości p ro du kc ji, um o­
ż liw ia  wzrost zarobków  p ra ­
cującym .

Jeśli zapvtac:e o metodę 
inż. Kow alow a, pierwszego w 
Polsce in s tru k to ra  szkolenia 
tkaczy metoda inż  K o w a lo ­
wa tow  Romana M ich a lika  — 
odpow ie wam  zwięźle, że to 
„d ro ga  do osiągnięcia w yso­

kich kw alifikac ji, a praca do­
brego tkacza polega na tym, 
że mniej sie narobi, a więcej 
zrobi". Dla po tw ie rdzen ia  te­
go tow . M ic h a lik  pokaże W am  
k a r ty  wzrostu w yda jnośc i p ra  
cy swoich uczniów.

Metoda inż. Kowalowa po­
siada szczególne, doniosłe zna 
czenie dla młodzieży. Znacz­
nie skraca ona czas nauki, 
czas opanowania zawodn. Set­
k i tysięcy m łodych ro b o tn i­
ków  może skrócić nie ty lk o
0 tygodnie, aie I o miesiąca 
czas opanowania zawodu. A  
swoje k w a lif ik a c je  zawodowe 
zdobywać będą w oparc iu  o 
najlepsze doświadczenia p ro­
dukcy jn e  p rzodow n ików  pra­
cy

Stosowanie metody inż. K o­
walowa stanie się n iew ątpli­
wie sprawą codziennych zain­
teresowań załóg zakładów pra 
cy wnoszących swój wkład w  
wykonanie Planu 6-letniego. 
Aby nastąpiło to jak najszyb­
ciej może i powinien przyczy­
niać się również i aktyw  ro­
botniczy ZM P.

Młodzi tkacze PZPW  im. 
Ludw ika Waryńskiego, którzy 
podwyższają swe kw alifikacje
1 osiągnięcia produkcyjne dzie 
ki metodzie inż. Kowalowa po 
winni zabrać i niewątpliw ie  
zabiorą głos w Naradzie 
..Sztandaru Młodych“ Głos 
ten będzie bardzo w atki. Z a­
decyduje o wnioskach w ypły­
wających z narady posunie 
znacznie n ap rró l sprawę roz­
powszechniania przodujących 
metod pracy, wykaże żywot­
ność sprawy stosowania meto­
dy inż. Kow al-w a we wszyst­
kich gałęziach naszej gospo­
d a rk i



^CZYTELNICY PIS I Ą :

N ik t  n ic  n ie  w ie , c z y li o b e zczyn n o śc i 
Z a rządu  G m inneg o  Z M P  w  W id a w ie

„Redakcjo!
Piszę do Ciebie ten list, po­

nieważ muszę skrytykować Z a­
rząd Gminny Z M P  w  Widawie, 
pow. Łask. Oto tamtejsza mło­
dzież przychodzi do nas, tzn. do 
Zarządu Gminnego Z M P  w  M a- 
jaczewicach, pow. Sieradz z 
prośbą o przyjęcie do organi­
zacji. Przychodzą chłopcy i 
dziewczęta z gromad W ielka  
Wieś i Lemichów i w yrażają  
w ielką chęć do pracy. Dlatego 
też chciałbym zapytać: czy Z a ­
rząd Gm inny w  W idawie śpi, 
czy też może koledzy ci uw a­
żają się za panów, którym  na­
w et nie wypada jeździć po 
wsiach i  zakładać tam koła ze- 
tempowskie? A  może koledzy z 
W idaw y po prostu bumelują?

Ja, P iotr Bardyn, jestem prze 
wodniczącym Zarządu Gminne­
go w  Majaszewicach i postę­
powanie kolegów z W idaw y o- 
burza mnie, dlatego proszę o 
wydrukowanie mojego listu i 
o interwencję“.

I  słusznie, że tow . B a rd y n  n a ­
p isa ł o ty m  napraw dę oburza­
ją cym  fakc ie . O fakc ie , k tó ry  
w ie le  pow in ien  pow iedzieć Za­
rządow i P ąw ia tow em u Z M P  w  
Łasku  i  Z arządow i W ojew ódz­
k iem u Z M P  w  Łodzi. O fakc ie , 
z którego obydw a Zarządy po­

w in n y  w yciągnąć odpow iednie  
w n iosk i.

N ie ta k  dawno, w  styczniu , na 
K ra jo w e j Naradzie A k ty w u  
W iejskiego sekre tarz ZG  ZM P  
tow . Faruga w skazyw a ł w ie j­
sk im  organizacjom :

„Organizacja nasza na wsi 
rośnie zbyt wolno. Tak zwane 
białe plamy w  PGR-ach, spół­
dzielniach produkcyjnych 1 na 
wsi indywidualnej potwierdzają, 
że wytyczne ZG  w  sprawie 
wzrostu organizacji wśród mło­
dzieży w iejskiej nie są w  pełni 
realizowane.

K to będzie mobilizował m ło­
dzież v* gromadach, w  PGR-ach  
i spółdzielniach produkcyjnych 
do w alki z wyzyskiem, z wstecz 
nictwem —  jeżeli nie ma tam  
naszego kola?

Czy brak tam młodzieży m i­
łującej ojczyznę, czującej wstręt 
do wyzysku, chcącej się uczyć, 
by lepiej pracować, uprawiać 
ziemię i uzyskać lepsze plony?"

Toiu. B a rd yn  w ykaza ł, że w  
gm in ie  W idaw a nie  b ra k  w ła ś ­
nie ta k ie j m łodzieży, że m ło ­
dzież szuka o rgan izac ji, że chce 
w  n ie j pracować  — w  im ię  m i­
łości o jczyzny, w  im ię  pokoju.

Na te j sam ej Naradzie  tow . 
Faruga m ó w ił:

„Pierwszym przykazaniem dla 
naszego Zarządu Powiatowego 
i Gminnego Z M P  jest umacnia­
nie więzi z szerokimi masami 
młodzieży, z kołami gromadzki­
mi i dobra znajomość sytuacji 
w  gromadach".

Czy Zarząd G m inny  ZM P  w  
W idaw ie  pracow ał nad um acnia­
n iem  w ięz i z m asam i m łodzieży, 
czy zna ł sytuację  w  grom adach, 
czy w iedz ia ł, że jes t tam  chę t­
na, dobra m łodzież, k tó ra  d o j­
rza ła  do szeregów organ izacji 
czy p róbow a ł tę m łodzież do 
pracy zachęcić?

P ra.ktyka w ykaza ła , że nic. 
M ało tego, z lis tu  tow . B a rd y -  
na w nioskow ać można, że m ło ­
dzież z gm. W idaw a, zw racając  
się do o rgan izac ji w  gm in ie  M a- 
jaczewice m usia ła  naw e t nie  
wiedzieć, że Zarząd w  W idaw ie  \ 
is tn ie je , n ie  słyszeć, że ta m te j-  j 
sza organizacja coś rob i. Czyżby 
Zarząd Z M P  w  W idaw ie  praco­
w a ł w  konsp irac ji, czy raczej 
Zarząd G m inny  Z M P  w  W ida ­
w ie  nie ro b i nic?

N iech to  rozpa trzy  Zarząd  
P ow ia tow y Z M P  w  Łasku  (k tó ­
ry  tu  też n ie  je s t bez w in y , bo 
nie w ie  co się dzie je na jego te ­
ren ie) oraz Zarząd W ojew ódz­
k i w  Łodzi.

Kolektywna praca 
gwarancją dobrych ocen na egzaminach

N ajlepsza g rupa III roku SGPiS
Jedną z na jlepszych g rup  ć w i­

czen iow ych w  Szkole Głównej 
Planowania i Statystyki w  W ar 
szawie, a ju ż  na pewno n a jle p ­
szą na trzec im  roku , je s t gru­
pa 3 W ydziału Planowania Prze­
mysłu. W  czerwcu rozpoczęły 
się egzam iny i  k o lo kw ia , od 
w y n ik ó w  k tó ry c h  zależy o trzy ­
m anie dyp lom u, a w ięc egzami­
n y  z „A n a liz y  dzia ła lności go­
spodarczej“ , „H is to r ii d o k tryn  
ekonom icznych“ , „O rgan iza c ji 
P rzeds ięb io rs tw  przem ysło­
w ych “ , k o lo k w ia  z „P lanow an ia  
Przestrzennego“ , „B ilansó w  Ma 
te r ia ło w y c h “ , „E lem en tów  p ra ­
w a “ , i  „E k o n o m ik i R o ln ic tw a “ .

W  ja k i sposób grupa przygo­
to w u je  się do tych licznych i 
trudn ych  egzaminów?

Ze w zględu na poważny p ro ­
cent p racu jących zawodowo s tu ­
dentów  n ie  można uważać je j 
za grupę typow ą. G rupę tę  cha­
ra k te ry z u je  jednak  godny omó­
w ien ia  s ty l pracy.

Zasadniczą jego cechą jest 
dobrze pojęta ko lektyw ność w 
pracy. K o lektyw ność, k tó ra  po­
lega na tym , że grupa poczuwa 
się do odpow iedzia lności za w y  
n ik i każdego'z kolegów. I  w ła ­
śnie z te j ko le k ty w n e j atm osfe­
ry  w y p ły w a ją  ta k  dobre rezu lta  
ty , ja k  zdanie k o lo k w iu m  z 
W K P (b) z p rzecię tnym  w y n i­
k ie m  dobrym , ja k  w y n ik i k o lo ­

k w ió w  po V  semestrze, k tó re  
wszyscy cz łonkow ie  g ru p y  za­
lic z y li także przecię tn ie  z w y n i­
k ie m  dobrym , ja k  to  wreszcie, 
że n ik t  z g ru p y  n ie  został na ­
p ię tnow any w  „B ły s k a w ic y “ , 
organie B rygad  L e k k ie j K a w a ­
le r ii,  tęp iącym  bum e lan tów  i  
n ierobów . O czyw iście samo po­
czuwanie się do k o le k ty w n e j od 
pow iedzialności, sama atm osfe­
ra  — w y n ik ó w  ta k ic h  n ie  s tw o­
rzy ła . W y n ik i zosta ły osiągnięte 
przez zespołową pracę.

Cała grupa podzielona je s t na 
m ałe ko le k ty w y , k tó re  u tw o rz y ­
ły  się z ko legów  m ieszkających 
razem w  Domach A kadem ic- 

j k ich . czy też razem pracu jących 
zawodowo. Dobra praca tych  
zespołów, to  na jlepsza gw aran ­
c ja  dobrych w y n ik ó w  na egza­
m inach. W spólnie bow iem  wszy 
scy się uczą i dysku tu ją , prze­
p y tu ją  i  k o n tro lu ją  swoje w ia ­
domości.

Oprócz pracy w  zespołach o r­
ganizowane są ogólne repe ty to ­
ria , c zy li pow tarzan ie  przerob io 
nego m a te ria łu . I  tak  np. w  ra ­
mach czynu p ierwszom ajowego 
kol. F iejka, kol. Lachowski i 
kol. Dowlas zobow iąza li się prze 

J prow adzić w  sw o je j g rup ie  do- 
j datkow e pow tórzen ie  m ate ria łu , 
i d la tych  kolegów , k tó rz y  jesz- 
‘ cze słabo rozum ie ją  poszczegól­

ne zagadnienia. Is tn ie je  także 
pomoc in dyw idu a ln a .

T y le  o dobrych  stronach i  o- 
siągnięciach. B ra k ie m  na tom iast 
w  pracy g ru p y  je s t słabe p lano ­
w an ie  n a u k i i niedostateczna 
k o n tro la  ze s trony  organ izac ji 
Z M P -o w sk ie j nad ciągłością i  
system atycznością uczenia się 
poszczególnych studentów . O - 
czywiście, b io rąc pod uwagę, że 
spośród 45 ko legów  —  38 p ra ­
cu je  zawodowo, n ie  jes t to  spra­
w ą b y n a jm n ie j prostą, jednak  
ty lk o  k o n tro la  w iadom ości wszy 
s tk ich  s tudentów  pozw o li u n ik ­
nąć p rz y k ry c h  niespodzianek.

2 czerwca rozpoczęła się le t­
n ia  sesja egzam inacyjna. . Czym 
dła zakładu p rodukcy jnego  jest 
sporządzenie sprawozdań o w y ­
konan iu  p lanu, k tó re  p rzy  po­
m ocy c y fr  sum u ją  całoroczny 
t ru d  i  w ys iłe k  rob o tn ików , tym  
d la  wyższych uczeln i są w y n i­
k i  le tn ie j sesji egzam inacyjne j, 
w  czasie k tó re j p rzy  pomocy 
s topn i oceniana jest praca s tu ­
denta. L e tn ia  sesja egzam ina­
cy jna  jest n ie  ty lk o  spraw dzia­
nem w iadom ości poszczególnych 
studentów , lecz obrazu je nam 
także do jrza łość po lityczną  u - 
czełn ianej o rgan izac ji Z M P -o w - 

j sk ie j, k tó ra  ponosi odpow ie* 
| dzialność za w y n ik i osiągnięte 
l przez całą m łodzież.

E. L IS T E C K I

na dzień ł l  czerwca 1951 r. 
(P O N IE D Z IA ŁE K )

Program  I na fa li 1322 m.

W iadom ości: 5.05, 6.30, 7.55, 12.04,
16.00, 20.00, 23.00. G im nastyka 6.50. 
W indom , sport. 20.26. Stan pogody
19.58.

5.00 Początek audycji, 5.10 And. dla 
w si, 5.20 Koncert dla św iata pracy, 
6.05 Polska pieśń masowa. 6.10 Wszech 
n ’.ca Radiów , 7.00 Muzyka, 7.45 Aud. 
dla wychowawczyń przedszkoli, 8.00 
M uzyka ludowa, 8.55 Aud. d la  k l. V— 
V II  ~  „  Towarzysz D zie rżyńksi“ —słu­
chow isko; 9.15 In fo rm acje , 9.20 K on­
cert so lis tów , 9.50 „Ż yw a  w oda“  
ode. pow. Koźewnikowa. 10.10 K on­
cert p o d . dyr. Górzyńskiego, 10.50 P o l­
ska pieśń masowa, 10.55 Aud. dla kl. 
I l l —IV  — ,,Uczmy się śpiewać“ , 11.15 
M uzyka i aktua lności, 11.45 „G ło s  m a­
ją  kobie ty“ . 12.15 M uzyka, 12.30 Aud. 
d ła w si, 12.45 Na swojską nutę, 15.30 
Aud. dla św ie tlic  dziecięcych. 16.20 
Koncert nod dyr. Gerta. 17.15 Z k ra ju  
i ze św iata, 17.45 Wszechnica Radio­
wa, 18.00 Kom pozytor Tygodnia — M o­
dest M usorgski, 18.40 ..Na złam anie 
ka rku “  — fragm . pow. Dygasińskiego, 
19.00 „G ło s  mają kobie ty“ , 19.15 Aud. 
dla m łodzieży. 20.30 S tylizow ana ra ­
dziecka muzyka ludowa,* 20.45 Aud. 
dla wsi, -..15 Śpiewa Ada Sari, 21.30 
Koncert pod dvr. Orzechowskiego, 22.Ó0 
Wszechnica Radiowa. 22.20 Muzyka 
sym foniczna. 23.17 Hym n.

Program  II  na fa li 367 m.

W iadomości: 5.03. 6.00, 7.00, 7.55,
17.00, 20.00. 23.00. G im nastyka 6,05. 
W indom , sportowe 20 26. Stari pogody
19.58.

6.15 Polskie s ty lizow ane m elodie lu- 
•jwe, 5.50 Pieśni masowe, 7.2U Wszech 
i ca Radiowa. 7.40 Muzyka baletowa, 
00 Muzyka ludowa. 13.30 Aud. dla 
I. I I I - I V ,  13.50 Aud. ZNP, 14.05 Mu 
/ka. 14.30 Aud. d la k l. V -V I I ,  14.50 
ra Zesp. Polańskiego, 15.30 Aud. dla 
w ie tlic  dziecięcych, 15.50 Aud. PCK 
¡a chorych, 16.05 Muzyka rozryw ko- 
a, 16.20 D ziennik w arszaw ski. 16.35 
tw o ry  fortepianowe. 17.05 Odpowie- 
z» „F a li 49“ . 17.15 Taneczne melodie 
perełkowe, 17.40 Koncert Chóru PR, 
ś.,05 Skrzynka Metodyczna Wszech- 
icy Radiowej 13.15 „M ik o ła j Z ie lińsk i 
- pog. z cyk lu : „S y lw e tk i uczonych“ , 
$.25 Melodie operetkowe, 19.0G Po- 
ularne u tw ory  komp. rosyjskich. 20.30 
ud. literacka, 21.00 Koncert pod dyr. 
eredyńskiego, 21.40 Polaka pieśń rna- 
ąwa 21 45 Aud. lite racka . 22.00 Mu- 
yka i aktua lności, 22.30 Muzyka ta- 
eczna, 23.10 Koncert m uzyki polskie j, 
,02 Hym n.

Drobne usprawnienie
daje 2.700 zł

Kol. Zenon Luda rozpoczął 
pracę w  hucie „Częstochowa“
przed 5 la ty , ja ko  frezer m eta­
low y. Choć do p racy p rzys tą ­
p i ł  z zapałem, m ia ł jednak  stale 
trudnośc i ze starą frezarką . Na 
skutek w a d liw e j i przestarzałe j 
k o n s tru k c ji maszyny tra c ił czas, 
psu ł surow iec, a w  rezultacie 
c ie rp ia ła  ilość i  jakość p ro du ­
kowanego fa b ryka tu . M ło d y  f re ­
zer n ie  zrażał sie je dn ak  niepo­
wodzeniam i. M yś la ł nad sposo­
bem ulepszenia freza rk i.

K o ledzy trochę się z niego 
śm ia li i często m aw ia li:

— Co będziesz się g ło w ił i 
ta k  n ic nie w ykom binu jesz! T y ­
le czasu ludzie  p racow a li na 
tych frezarkach  i by ło  dobrze — 
aż tobie nagle „n ie  pasuje!“  Ro­
bić ci sie nie chce — to w y m y ­
ślasz na frezarkę!

P rzyk re  to b y ły  słowa, ale 
Zenek nie ustąp ił.

Po skończonej pracy szedł do 
domu, a po obiedzie w ra ca ł do 
fa b ry k i i  obserw ow ał ruch  m a­
szyny.

Pewnego dn ia og lędziny w y ­
pad ły nadspodziewanie pom yśl­
nie. U śm iechn ię ty uda ł się do 
Zarządu Zakładowego ZM P, by 
swoim  p ro je k te m  podzie lić się 
z przewodniczącym  Zarządu. 
Ten p rz y n a jm n ie j n igdy i  n i­
kogo nie  w yśm iew a ł.

—  No, ja k  tam  praca? —  za­
p y ta ł życz liw ie  przewodniczący.

—  W łaśnie chcia łem  ci pow ie ­
dzieć, ja k  chcę usp raw n ić  swo­
ją  freza rkę  pionową.

—  Dobra. Gadaj, bracie.

oszczędności
—  Otóż m o ja . frezarka jest to 

stara maszyna, gdzie frez został 
przymocowany w  bardzo p ry­
m ityw ny sposób do uchwytu, 
który podtrzymuje tylko stożek. 
Na końcu freza znajduje się, 
wiesz, ten zw ykły przyrząd tzw. 
„motyl", który służy do w ybi­
jania 1'rcza. W skutek tego praca 
nie idzie dobrze, bo frez stale 
wysuwa się z rozłuzowanego 
uchwytu i frezuje np. rowek 
klinowy czy też jakąś płasz­
czyznę tak, że w  jednym m ie j­
scu wychodzi głębiej a w  dru­
gim płyciej. Bywają też takie 
wypadki, że frez ulega nawet 
złamaniu, co powoduje stratę 
narzędzi i materiału. Większą 
dokładność i wydajność uzys­
kam, gdy zlikw iduję „motyl“ do 
w ybijania freza, który w zasa­
dzie tylko przeszkadza; przez to 
zaoszczędzi się czas, surowiec i 
zapobiegnie się również łam li­
wości freza.

Przewodniczącem u spodobał 
się pom ysł, bo i n  też do n ie ­
dawna pracow ał p rzy  fre za r­
kach. Z na ł się na tym . M łody 
rac jon a liza to r późnym  w ieczo­
rem  wyszedł z sek re ta ria tu  Za­
rządu Zakładowego Z M P  z tą  
radością w  sercu, ja k ie j dozna­
ją  ty lk o  ludzie  tw órcze j pracy 
w iedzący, że w ys iłe k  ich  móz­
gu i  m ięśni p rzyczyn i się do 
przedterm inow ego w ykonan ia  
planu.

Zastosowany pomysł racjona­
lizatorski kol. Ludy przynosi 
hucie rocznie 2.700 zł oszczęd­
ności.

IZ A B E L L A  GTJRANOWSKA

Sianokosy rozpoczęte

W  licznych  punk tach  k ra ju  rozpoczęły się ju ż  sianokosy.
R obotn icy m a ją tku  PGR Zagórzyce w , pow. Brzesko skos ili ju ż  większość sw ych łąk. 

Na zd jęc iu : Zw ózka siana na łąkach m a ją tk u  PG R  —  w  Zagórzycach.
C A F  fo t. T y m iń s k i

T

PIOTR KUCIK
Przew. Żarz. Fabr. ZMP p rzy hucie 

„F lo r ia n “

Wszyscy członkowie brygady 
muszą być dobrymi fachowcami
S ta rs i to w a rzysze  z h u ty  „F lo r ia n 44 

pom ag a ją  m ło d z ie ży  w  o p a n o w a n iu  zaw odu

t j V ~  w ^ZASTANOWIĆ' SIE
n a d  w y b o r e m  z a w o d u

MARIAN CZAJKA

C ze ka ją  na W as m ie jsca 
na ru sz tow an ia ch  w ie lk ic h  budów!

Is tn ie je  jeszcze w śród pew ­
ne j części m łodzieży przekona­
nie, że zawód m ura rza to za­
w ód bardzo tru d n y , a może na­
w e t niecieka-wy-

T ak by ło  rzeczyw iście, ale 
jak ieś  15 la t  tem u, k ie dy  m u ­
ra rz  pracow ał n a jw yże j 10 dn i 
w  m iesiącu, dostając nędzne w y  
nagrodzenie, m ając św iado­
mość, że n ik t  jego pracy nie 
potrzebu je. A le  dziś jest in a ­
czej. Dziś być m ura rzem  to w ie ! 
k i zaszczyt. Cała nasza zniszczo 
na ojczyzna odbudow uje  się w  
szybk im  tem pie P ow sta ją  nowe 
dom y, dzielnice, m iasta, wsie, 
a wszędzie tam  potrzebna jest 
praca m urarza. Teraz nie ma 
już w  naszej pracy m artwych  
sezonów, podczas których m u­
rarz musiał szukać jakiegokol­
w iek zajęcia przy sprzątaniu u- 
lic, czy uprzątaniu śniegu.

G dy stoję teraz wysoko na 
rusztow an iu , m yślę sobie, że w  
tym  domu, k tó ry  teraz budu ję, 
ju ż  n ied ługo zam ieszkają lu ­
dzie, um eb lu ją  m ieszkania, za­
wieszą f ira n k i i  p rzy jem n ie  bę­
dzie im  m ieszkać w  ty m  jasnym  
m ieszkaniu.

Wiem, że gdy skończę budo­
wać ten dom, zacznę budować 
inne domy, szkoły, fabryki. Na 
te domy, na te szkoły i fabryki 
czekają ludzie, czekają dzieci i 
dlatego staram się, aby praca 
moja była jak  najszybsza i n a j­
lepsza.

B ud ow n ic tw o  w  naszym k ra ­
ju  ro z w ija  się coraz szybciej i 
dlatego po trzebu je  coraz w ięcej

now ych lu d z i do pracy, ludzi 
śm ia łych, pe łnych zapału, któ­
ry m  podoba się ta praca, którzy  
chcą stać wysoko na rusztowa­
niach i  budować nowe gmachy 
now e j P olski.

Piękna jest nasza praca. Webo 
dzi murarz do budowanej przez 
siebie szkoły, patrzy na biega­
jące, roześmiane dzieciaki I 
dumny jest, że budował szkołę^ 
w której im  jest tak dobrze.

Dziś wszyscy chę tn i do pracy 
w  b u do w n ic tw ie  n ie  mustą 
przez d ług ie  la ta  za nędzne gro­
sze te rm inow ać u m a js tra  i w  
tru d n ych  w a runkach  zdobywać 
fach. Cała m łodzież chętna do 
p racy w  budow n ic tw ie  m a za­
pew nioną bezpłatną naukę w  
szkołach budow lanych, a w  ra ­
zie potrzeby s typend ium  i  in­
te rna t. Ze szkół zawodowych 
w ychodzi coraz w ięce j dobrych 
fachowców, k tó rzy  w kró tce  sta­
ją  się czo łow ym i przodow n ika­
m i pracy, dum ą b rac i m u ra r­
skie j. I  dlatego wzywam wszyst 
kich uczniów, którzy ukończą 
klasę siódmą a mają wiele za­
pału i  chęci do pracy, którzy 
chcą już wkrótce stanąć razem  
z nami na rusztowaniach, przy 
budowie nowych miast i osiedli. 
Wstępujcie do szkól budowla­
nych, w których w  krótkim  cza­
sie zdobędziecie potrzebną w ie­
dzę i  dobry, da jący dużo zado­
wolenia, potrzebny ojczyźnie za­
wód.

Wszyscy murarze i nowe bu­
dowie, cały k ra j czeka na Was! 
Czeka na waszą pracę!

W  1949 r .  p rzys tąp iliśm y  w  
jednej z w a lco w n i huty „F lo ­
r ia n “  do tw orzen ia  b rygad  m ło ­
dzieżowych. O kazało się jednak, 
Że za trudn iona  w  ty m  oddziale 
m łodzież z pow odu b ra ku  k w a ­
l i f ik a c ji ,  n ie  może dobrze w y ­
konyw ać pow ie rzone j je j p ra ­
cy. W tedy to  m is trz  —  tow, H a- 
nusik, stary walcownik, zobo­
w iązał się pomagać brygadom  
młodzieżowym. Postanow ił, że 
za ro k  wszyscy członkow ie ze­
społu muszą być do b rym i w a l-  
cow nikam i.

W  brygadzie te j m. in n y m i 
pracow a ł kol. Kozioł. Stale m ia ł 
ja k ieś  postoje, n ie  m ógł sobie 
dać ra d y  z w a lcam i. Tow. H a- 
nus ik  za ją ł się n im . C ie rp liw ie  
tłum a czy ł i  pokazyw ał, ja k  na­
leży w y ko n yw a ć ' poszczególne 
czynności, aby un iknąć  posto­
jów .

W  czasie przerwy śniadanio­
w ej wokół tow. Hanusika zbie­
ra li się młodzi robotnicy. M is trz  
dokładnie, po k ilk a  razy  w y ja ­
śn ia ł od czego zależy dobra p ra ­
ca w a lcow n ika ; n ie  żałował 
wolnego czasu. Po skończonej 
dniówce prowadził specjalne 
w ykłady dla całego zespołu. 
Praca jego dała rezu lta ty . W ie­
lu  m łodych, ja k  np. Strzelczyk, 
Piepszyca, Kot, Smolka są dziś 
przodującymi robotnikami. Kol. 
Kozioł został przodownikiem  

; brygady im. J. Marchlewskiego 
i i wysoko kw alifikow anym  w al- 
! cewnikiem. W iadomości swe 
| rozszerzył jeszcze uczestnicząc 

w raz z ko l. Piepszycą w  zorga- 
i nizow anym  przez hu tę  „P o k ó j“ 
i ku rs ie  dla m is trz ó w -w a lc o w ń i- 

ków.
P rzyk ła d  ten nie  jest w  h u ­

cie „F lo r ia n “  odosobniony. W za­
jemna pomoc robotników i opie

ka starszych pozwoliła np. le ­
piej zorganizować pracę m ło­
dzieżowej brygadzie ze stalow­
ni. B rygada ta została przesu­
n ię ta  do obsługi pieca m a rte - 
nowskiego n r  2. Przed ty m  p ra  
cowała na piecu, na k tó ry m  nie 
odlewano w ysokogatunkow e j 
sta li. N ie  m ając p ra k ty k i,  m ło ­
dzi h u tn ic y  p o pe łn ia li szereg 
błędów. S tale p rzepa la li Skle­
p ien ie  pieca. K ie ro w n ic tw o  sta­
lo w n i po lec iło  w ięc m is trzo w i 
szybkich w y top ów  tow. Kozub- 
kowi, zaopiekować się brygadą. 
Tow . Kozubek rozpoczął w y k ła ­
dy teoretyczne. N auka szła 
chłopcom  trudno. W tedy tow . 
Kozubek popa rł swoje w y k ła d y  
p ra k tyką . Pracował przez pe­
wien czas razem z brygadą, ob­
jaśniał w  ciągu produkcji, na 
czym polega właściwe obcho­
dzenie się z piecem. Z w raca ł 
baczną uwagę na w łaśc iw ą  tern 
pe ra tu rę  pieca. R ezu lta t w spó ł­
pracy z zespołem b y ł w idoczny 

! ju ż  w  k ró tk im  czasie. B rygada 
i zaczęła pracować sprawnie. W y- 
j  padk i przepa lan ia  sklep ien ia  
! pieca nie  zdarzały się w ięcej, 
i Ponadto z in ic ja ty w y  I  w y ta - 

piacza kol. Przyłuckiego, h ry -  
| gada pod ję ła  w a lkę  o obniżenie 
! kosztów w łasnych. Postanowio- 
; no zmniejszyć ilość wybraków.

! Prowadzonym w licznych od­
działach huty szkoleniem m ło- 

| dzieży i uzupełnianiem je j w ia -  
: domości zawodowych, żywo in ­

teresuje się nasza organizacja.
| Stałą troską zarządu fabryczne- 
| go ZM P  jest bowiem szkolenie 

nowych kadr, podnoszenie kwa 
i  Iifikacji zawodowych młodych 

pracowników. W  porozumieniu 
| z organizacją partyjną organi- 
j żujemy kursy zawodowe. Obec- 
| nie na kursach s ta lo w n ików  i  
j w ie lko -p ie co w n ikó w  szkoli się 
! 57 młodych rob o tn ików . D zięk i

| K a to w ic k ie  Z a k ła d y  
P rzem ysłu  Sportow ego 

w walce o obniżkę kosztów 
własnych

Po V I  Plenum KC PZPR
przedsiębiorstwa przemysłowe 
w  całym kraju  ze zdwojoną si­
łą rozpoczęły waikę o obniżkę 
kosztów własnych.

Korespondent Krzysztof Sztaj 
nert donosi nam, że:

tylko 1 proc. obuw ia  
II gatunku

w yra b ia ją  obecnie Katow ic- 
| kie Zakłady Przemysłu Sporto­

wego, k tó re  m ają już  w ie le  o- 
siągnięć w  zakresie w a lk i o ob­
n iżkę kosztów w łasnych. W y­
dajność pracy wzrosła tu w po­
równaniu z rokiem 1950 o 20 
proc. W zrost ten jest w  dużej 
m ierze rezu lta tem  postępu pro- 

i cesu technologicznego, taśmo- 
! w ej produkcji i specjalizacji pra 

cowników.
W ydajność stale podnosi się 

na skutek zmechanizowania po­
szczególnych operacji monta­
żowych, dotychczas w yko nyw a l­
nych ręcznie, ,1 tak  np. w y k o ­
n u je  się m aszynowo operacje 
szycia i  w ykańczan ia  obuw ia  
p iłka rsk iego ; p rzy  ob uw iu  n a r­
c ia rsk im , b iegow ym  szycie pa­
sów i  w ykańczan ie  odbywa się 
rów nież maszynowo.

W ie lu  p ra cow n ikó w  stosuje 
nowe m etody pracy. Jerzy K m i­
ta wykonujący 200 proc. normy 
dostosował punkty do form bla­
szanych na cholewki; punkty te 
bezpośrednio odbijają się na 
skórze, dzięki czemu pracowni­
cy składający i szyjący cholew­
kę mają ślad: gdzie przykleić 
ramkę, pasek, gdzie robić ocz­
ka i jak  prowadzić maszynę po

cholewce. Metoda ta rozpow­
szechniła się w całej przykra- 
walni.

1 p ó ło krąg ły  n ó i — 4 .608  
godzin roczni® — 10.000 z l

In n y  p ra cow n ik  montażu, tow. 
Hudosz zastosował p rzy  obcina­
n iu  pasków od obuw ia p i łk a r ­
skiego specjalny nóż w  kształcie 
pó łokrągłego d łu ta  w  m iejsce 
obrab ian ia  pasków nożem ręcz­
nym , dz ięk i czemu na czynności 
te j oszczędza się rocznic 4.608 
godzin, o w artośc i około 10 ty ­
sięcy zło tych.

Duże oszczędności p rzynosi 
współzawodnictwo o jak  n a j­
mniejsze zużycie igieł maszyno­
wych, prowadzone przez szwa- 
czy. W  ciągu miesiąca — dzięki 
dobrej konserwacji maszyn za­
oszczędzono 133 igieł.

M etod nie chowa się 
do kieszeni

— Takiego zdania są przodow  
n icy  p racy K a to w ick ich  Z a k ła ­
dów  Przem ysłu  Sportowego. W 
ram ach czynu 1-M ajow ego za­
częli on i prow adzić szkolenie 
zawodowe.

W ie lk ie  znaczenie d la  p o d n ie t 
sienią w yda jności p racy m a po­
praw a w a run ków  ośw ie tlen io ­
w ych, k tó re j dokonano w  KZPS 
przez w prowadzenie na salach 
św ia tła  jarzeniowego.

Korespondent
K R ZY S Z T O F  SZTA JNER T  

Katowice

szkolen iu zawodowem u m ło ­
dzież naszej h u ty  ma w ie lk ie  
m ożliw ości awansowania.

O dpow iedn ie przeszkolenie za 
wodowe pozw o liło  np. przesu­
nąć w ie lu  m łodych ro b o tn ikó w  , 
za trudn ionych  na w a lcow n i do 
sam odzielnych i  odpow iedz ia l­
nych prac.

M im o osiągnięć zarządu zakła 
dowego Z M P  w  dziedzin ie szko­
le n ia  m łodych  kad r, m am y ró w ­
n ież i  b ra k i. W  hucie jest je ­
szcze w ie le  oddzia łów  i stano­
w is k  pracy, gdzie m łodzież nie I 
jest ob ję ta  szkoleniem. Tak np. | 
na w ie lk ic h  piecach nie ma an i i 
jednego m łodego rob o tn ika  m o- j 
gącego pe łn ić  sam odzielnie fu n k  i 
cję m aszyn ist” .

T y m i oddzia/um ! m usim y się j 
zająć ja k  na jszybci . I  tam  są I 
przecież stars i rob o tn icy -fa cho w  j 
cy, k tó rz y  ta k  ja k  tow . H anus ik  j 
i  Kozubek, pomogą m łodym  ro ­
bo tn ikom  zdobyć potrzebne im  
w iadom ości zawodowe. N a w ią ­
zanie w spó łp racy m iędzy s ta r­
szym i rob o tn ikam i, a m łodzie­
żą, zatrudn ioną w  tych  oddzia­
łach, oto jedno z zadań naszej 
o rgan izac ji Z M P -ow sk ie j.

a
* BORYS GORBATOW

—  A  gdzie tw ó j ku fe rek? —  zapyta ł W ik ­
to r — pew n ie  na p la tfo rm ie  zostawiłeś, ech. 
■ty gapo!

— Ja... ja... n ie  m ia łem  rzeczy —  przyzna ł 
zm ieszany A ndrze j. —  Rzeczy w  in te rnac ie  
zostały.

, W ik to r  uw ażn ie  spo jrza ł na kolegę. Nagle 
zapragnął rzuc ić  m u się na szyję i uściskać 

, go. Lecz n ie  p o tra f ił jakoś tego uczynić. T y lk o  
k iw n ą ł g łow ą i  rz e k ł zduszonym  ze wzrusze- 

, n ia  głosem:
, —  No, chodźm y!

I  poszli.
i N ie  w iedz ie li, że ze s tac ji, na k tó re j w y -
i skoczyli w iedzie  prosta droga do „ M a r i i“
i i  d latego w ra ca li z pow ro tem  po torach.

S zli m ilcząc. W  ciszy nocnej głośno d u d n iły
ich k ro k i.

Nagle A nd rze j zaśm iał się radośnie.
—  A  jednak  w iedzia łem , w iedzia łem  — za­

w o ła ł ze śmiechem. -— W iedzia łem , że nie
1 zwiejesz. N ie  jesteś ta k i!  P raw da, W iktorze? 

W ik to r  n ic n ie  od rzek ł na to.
A le  A nd rze j n ie  m óg ł te raz m ilczeć. Chcia­

ło  m u się m ów ić  bez p rze rw y, śmiać się, 
gadać i  śpiewać. I le  on przeży ł przez tę noc. 
Przez całe swe życie ty le  n ie  przecie rp ia ł. 
K ie d y  zobaczył, że n ie  m a pod łóżk iem  zna­
nego m u dobrze kufereczka W ik to ra  i  gdy 
zrozum ia ł, że kolega uc iek ł, że po p ro s tu  zde- 

1 zerte row a ł z ko p a ln i —  ja k b y  to n ie  b y ł W ik -  
1 torem , lecz ja k im ś  płazem  w  rodza ju  B ra t-  

czenki —  i gdy u p rz y to m n ił sobie, że na zaw - 
1 sze u tra c ił p rzy jac ie la  i  pozostał sam otny 
1 w  ko p a ln i —  sam jeden —  z ro b iło  m u się 
1 strasznie ciężko na sercu.
1 P raw ie  n iep rzy tom ny w yb ieg ł z in te rna tu  
1 i  popędził na dworzec. Za wszelką cenę po­
s ta n o w ił odnaleźć przy jac ie la , zatrzym ać go. 
1 nam ów ić, ubłagać do pow ro tu . B y ł przeko- 
1 nany, że W ik to r  powróci.

O baw ia ł się ty lk o , że nie znajdzie W ik to ra  
na dw orcu, że go ju ż  tam  nie  zastanie, 

i Jakże się ucieszył, gdy zobaczył W ik to ra  
i siedzącego w  kącie poczekalni, z radości aż 
l k rz y k n ą ł i zbudził go. Pobiegł potem  w  ślad 
I za n im  na peron i da le j aż do towarow ego 
, pociągu. B y ł teraz pewien, że ju ż  go nie  
, straci.
i —  Jeżeli w ró c im y  przed św item , wówczas 
, n ik t  n ie  dow ie  się, co się z nam i działo, w ie rz  
( m i, W iktorze.
» W iedz ia ł on bow iem , że W ik to r  przez cały 
I czas m yś la ł o tym  ponuro.
> —  O, n ie! — gw a łtow n ie  zaprzeczył W ik -
I to r. —  Ja sam S w ie tlicznem u opow iem  
( o w szystk im .
I —  T a -a k -ta k?  — zam ruczał zm ieszany A n - 
I drze j. —  No niech i ta k  będzie. A le  je ś li k to  
I spróbu je się śmiać — to...
• —  A  niech się śm ieją. To obojętne...
I —  W łaśnie, że n ie  pozwolę... — w a rkn ą ł
* A ndrze j. Zm arszczył groźnie b rw i i  nastro -
• szył się.

Przez ja k iś  czas p rzy jac ie le  szli m ilcząc.
— D a j m i swój ku fe rek , pomogę ci nieść. 

W itk u  — pow iedz ia ł A ndrze j.
—  Nie. dzięku ję, sam poniosę.
— Może jednak pomóc ci?

* Lecz W ik to r  n ic n ie  odpow iedział.

— A  przypom inasz sobie, W itku , Psioł? — 
zapy ta ł nagle A ndrze j i cicho, radośnie roze­
śm ia ł się —  to je s t rzeka! T u  ta k ie j n ie  ma.

—  Na pewno ju ż  stoi pod lodem... n iep raw ­
daż?

—- N ie, jeszcze za wcześnie...
—  Dlaczego za wcześnie? G dy ty lk o  m rozy 

będą... A  czy c i n ie  zimno, W itku?  Bo...
—  N ie, nie.
—  P rzypo m n ia ł m i się Psio ł i lże j m i się na 

duszy zrob iło . A  pam iętasz Frośkę Bobkową 
z siódm ej „a “ ? W spania ła ły ż w ia rk a  —  co?

—  Tak, najlepsza ze wszystk ich dziewczy­
nek. Ona ty lk o  z tobą lu b iła  jeździć... Daw aj, 
napiszem y do n ie j lis t, dobrze?

—  Po co?
—  T ak  sobie. Że jesteśm y żyw i, zd row i, 

■wspominamy o tobie... z górn iczym  pozdro­
w ieniem ... A nd rze j i  W iktor.... co?

—  Dużo ją  obchodzi tw o je  górnicze po­
zdrow ien ie !

— A  dlaczego nie? A  może naw et i bardzo 
obchodzi...

—  Ona m yśla ła , że zostanę lo tn ik ie m  —  
rz e k ł z uśm iechem W ik to r. — Czy ty  wiesz, 
że pewnego razu pocałow aliśm y się naw et

—  Co ty  mówisz? Nie, nie w iedzia łem .
—  S tało się to  jakoś przypadkiem , p łyn ę ­

liś m y  w  łodzi. A le  potem  zaraz ju ż  p rzy je ­
chałem  tu ta j.

—  N o to  i  cóż, że górnicy? — zaperzył się 
nagle A nd rze j. — Być gó rn ik iem  to hańba, 
czy co?!

—  Tego n ie  pow iedziałem .
—  G ó rn ik  jes t może po trzebn ie jszy n iż  lo t­

n ik  —  m ó w ił da le j z un iesien iem  A nd rze j. — 
G ó rn ik  w ydobyw a słońce dla  lu d z i z podzie­
m i. Jeśli chcesz w iedzieć, bracie, to węgie l 
jes t dla lu d z i d ru g im  słońcem: św ieci, grzeje 
i da je  energię.

— T a -ak  — przeciągle odparł W ik to r, m y ­
śląc o czym  in n ym  i uśm iechnął się z gorzką 
iron ią . — Tak. tak, lo tn ik ie m  nie zostałem, 
a włóczęgą i  bum elantem ... m ało ju ż  b rako ­
wało.

— Przestań wreszcie m yśleć o tym  —  b ła ­
ga ln ie  zaw oła ł A nd rze j i aż przystanął. —  
Proszę cię ja k o  p rzy jac ie la , n ie  m yś l ju ż  
o tym .

—  Czyż można nie  myśleć, A ndrze ju? — 
prosto i sm utno odrzekł W ik to r.

D. c. n.



Sztandar.
MŁODYCH SPORT
Sportowcy polscy protestują

p rz e c iw k o  b ezp ra w n e m u  
a re sz to w a n iu  przez w ła d ze  

fra n c u s k ie  inż. O lszo w sk ie g o  
i  p o tę p ia ją  zd ra jcę  S koneck iego

W całym  k ra ju  odbyw ają się zebran ia  kó ł I klubów , podczas których 
sportowcy om aw ia ją  bezprawne, p row okacyjne  aresztowanie przez w ładze 
francuskie łnż. O lszowskiego I p od łą  zdradę ten is is ty  Skoneckiego.

Szereg takich zebrań odbyło się iuż 
w  w oj. lube lskim . Sportowcy z Pań­
stw owego Monopolu Tyton iow ego w 
L u b lin ie  w swej rezo luc ji piszą m. in.: 

Potępiamy nowy akt sam ow oli po 
Mcji francuskie j wobec polskiego dzia 
łacza sportowego. W iemy jednocze­
śnie, ie  bruta lność p o lic ll francuskie j 
file  osłab i p rzy jaźn i m iędzy naroda­
m i Franci! I Polski.

Na zebraniu Zarządu Okręgowego 
ZS ..O gn iw o“  w Lodzi podjęto u- 
chwałe notępiaiacą szvkanv francu­

skich w ładz po licy jnych  wobec inż. 
O lszowskiego oraz haniebne postępo­
wanie Skoneckiego, k tó ry  za ame­
rykańskie  do la ry  zd radz ił ojczyznę.

A k tyw  sportow y Wybrzeża także u- 
ch w a lił na sw o je j naradzie rezo lu­
cję potępiającą niesłychane szykany 
p o lic ji francuskie j wobec łnż. O l­
szowskiego oraz p ię tnu jącą niecny 
postępek Skoneckiego, k tó ry  za do la ­
ry przeszedł do obozu w rogów  P o l­
ski Ludowej.

Polska — W ęg ry
w  sze rm ie rce

W dniach 10 — 11 bm. w Akade­
m ii W ychowania Fizycznego na B ie­
lanach odbędą się m iędzypaństwowe 
zawody szermiercze Polska — Wę- 
ery.

W' skład drużyny w ęg iersk ie j, k tó ­
ra  przyjedzie  do W arszawy 9 bm. 
rano, wchodzą m. In .: w ie lokro tna  
m is trzyn i św iata — Ilona  Elek. czo­
ło w i szermierze św iata — Gereylch 
Berczelly I Inn i. W ęgrzy pow racają 
ze Sztokholm u, gdzie odnieśli w iele 
sukcesów na tu rn ie ju  o m istrzostw o 
św ia ta . .

W niedzielę 10 bm. początek zawo­
dów o godz. 15. w pon iedzia łek 11 
bm. — o godz. 16.

Nowy rekord Polski 
w biegu na 1000 m

Na d rug im  p ią tku  lekkoatle tycznym  
O gniw a Borkow ski (G łuchon iem i) 
u s ta lił nowy rekord Polski w  biegu 
na 1000 m — 2:43,0.

Jestem dumny,
że m og łem  p rze m a w ia ć  

w im ieniu m łodzieży
i  w y ra z ie  je j  g łę b o ką  
w o lę  w a lk i  o p o k ó j

K o l. Jan C hrzanow ski, k tó ry  
przem aw ia ł w  im ie n iu  m łodzie­
ży na uroczystości o tw a rc ia  I I  
Ig rzysk  Szkół O gólnokszta łcą­
cych w  rozm ow ie z p rzeds taw i­
cie lem  „S ztandaru  M łodych “  
pow iedz ia ł:

Jestem dum ny, że w łaśnie  
m nie  przypad ło  w  udzia le m ó­
w ić  do sw ych kolegów o spra­
w ach ta k  nam w szys tk im  b l i ­
sk ich  i  znanych— o poko jow ym  
budow n ic tw ie , w  k tó re  w k ła ­
dem po lsk ie j m łodzieży - spor­
tow ców  — jest w a lka  o lepsze 
w y n ik i w  szkole i  na boisku.

W I  łó dzk im  L iceum  O gólno­
kszta łcącym  jestem przodow n i­
k iem  nauki. P racu ję także a k ­
ty w n ie  w  o rgan izac ji Z M P  ł  
k ie ru ję  S zkolnym  K om ite tem  
O brońców  Pokoju. O czywiście

jestem  także czynnym  spo rtow ­
cem. D z ięk i tem u zna jd u ję  się 
teraz w  W arszaw ie gra jąc w  
drużyn ie  s ia tk ó w k i swego 
SK S -u .

Nasze zawody odbyw a ją  się 
w  dniach poprzedzających w ie l­
k i Ś w ia tow y  Z lo t M łodych  B o­
jo w n ik ó w  o P okó j w  B e rlin ie  
i  X I  A kadem ick ie  Le tn ie  Ig rz y ­
ska Sportowe. M łodzież całego 
św ia ta  p rzygo tow u je  się s ta ­
rann ie  do tego Z lo tu . Ja p rzy -  
goto iou ję  się do niego przez 
jeszcze p iln ie jszą  naukę i  t re ­
n ing  spo rtow y oraz działa lność  
w  S zkolnym  K om itec ie  O broń­
ców Pokoju. Jestem przekona­
ny, że m ó j w ys iłe k  nie pó jdzie  
na m arne, będzie jeszcze jedną  
cegie łką w  walce o pokój.

F ragm ent meczu pom iędzy S K S  L id z b a rk  
O gólnokształcących.

i  SKS B ochnia podczas I I  Ig rz y s k  Szkół
Foto „S ztandar M ło dych “ 

W. Żaczek

II Igrzyska Szkół Ogólnokształcących
w ykazu jq  potężny rozwój

sp o rtu  w ś ró d  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j
W drug im  dniu  O gó lnopolskich 

Ig rzysk  Szkół Ogólnokształcących
w y ło n iły  się po wstępnych e lim in a ­
cjach zespoły, które grać będą w  f i ­
nałow ych spotkaniach o ty tu ły  m i­
strzów .

W koszykówce do w a lk  fina łow ych  
za kw a lif iko w a ły  się d rużyny W arsza­
wy, K rakow a. To run ia  i Poznania.

W siatkówce m ęskie j o ty tu ł m i­
strza w alczyć będą d rużyny Gdań­
ska, Lodz i—m iasta, W arszawy i O l­
sztyna. W siatkówce dziewcząt ze­
społy K rakow a, W rocław ia , Gdańska 
i Rzeszowa.

Jak widzowie oceniają
nasze piłkarstwo

Z meczu p iłkarsk iego  CW KS — K olejarz (W -w a)
PiTkarstwo żywo in te resu je  m iło ś n ik ó w  sportu . P rzekona ł się

0 tym  n a jle p ie j nasz sprawozdaw ca podczas czw artkow ego
1 ligow ego spotkania p iłka rsk ie g o  CW KS — K o le ja rz  (W arsza­
wa) rozm aw ia jąc z siedzącym i n a  w id o w n i k ib ic a m i p i łk i  noż­
ne j.

Stefaniszyn w akc ji. Gorąco go o k la ­
skuje star.szv iuż ko le ja rz. P róbujem y 
naw iązać rozmowę.

Ob. S tan is ław  Ka­
linow sk i. pracuje na 
Dworcu W ileńskim , 
gdzie prow adzi sa­
m odzie lny O ddzia ł 
Gospodarczy.

— Jestem za CWKS 
sem. W ojskow i m u­
szą dziś w ygrać. Są 
przecież zg ran i i ma 
ją  dobrą kondycję!
Podporą wojskowych 

jes t obrona f oczywiście 5t< ianis/.yn.

Rozmowa się rozkręca. — Mam 12- 
le tn iego  syna — m ówi ob. Ka linow ski 
— zapisuję go do k lubu, może i z n ie­
go w yrośnie reprezentant. Tylko szko­
ląc m łodych, możemy osiągnąć lepsze 
w y n ik i w spotkaniach m iędzynarodo­
w ych Jeżeli chodzi o naszą ligę  to są­
dzę. że do czo łów ki ..dobije*’ m imo 
wszystko krakowska Gw ardia  Wierzę 
w krakow ską szkołę: CWKS też ma 
szansę, zresztą zobaczymy...

i

i WĘmm
k tó ry  pracuje 
CWKS u.

*

Borucz piesnle w y­
łapuje s trza ł Janacz- 
ka

-  Ach ten Borucz, 
żebv nie on „K o le  
jarze m ie liby już w 
siatce ze 1%'ir ..ga 
łv "  — mów rzłon^k 
narodowe» r t- j* v n v  
w a terpo iow *i nanv 
p ływ a '- polski Bog­
dan Jaworsk' CWKS. 

obecnie w św ie tlicy

„P rze rw ę  w tren ingu  w ykorzystałem  
na pójście na mecz p iłka rsk i Moi klu 
bowi koledzy m ają duże szanse na 
zdobycie m istrzow skiego ty tu łu  G ra ­
czy mamy lob rych . rezerwy też: na 
szvnr p iłka r arrv opiekuje stę ..profe­
sorek" K u ch n . on dużo może zrobić.

Jeśli chodzi o mecze m iędzynarodo­
we. to muszę wam pow edzieć, że za­
wsze mam pewne zastrzeżenia, co do 
składu na<zej narodowej jedenastki.

Należy dopuścić do gry m łodych, ale 
r ie  kosztem lepszych starych graczy. 
M~>-m zdaniem np. w Budapeszcie po­
w in ien  zagrać m im o wszystko Gracz, 
a na skrzydle może by k ie row nic tw o  
polskie w ypróbow a ł- O le jn ika?“

Hi

K obylański s trze lił 
tak  ostro , iż m yśla ­
no, że p iłk a  zn a j­
duje się ju ż  w  
siatce Stefaniszyna. 

W  W osta tn ie j c h w ili no 
gi pom ocnika CWKS- 

7 u—O rłow skiego  prze 
^  szkodziły w zdobyciu 

prowadzenia.
A szkoda — m ówi 

*  ob. Romuald Hałacz- 
k iew icz — techn ik  bu 

dow lany z Państwowego Zjednoczenia 
B udow nictwa Przem ysłowego N r 2, — 
bo ..K ole jarze “  m og li już  prow adzić.

W tym  roku jeś li chodzi o naszą 
ekstra klasę, to  przypuszczam . Iż w 
czołówce pow inny znaleźć się zespoły: 
G w ard ii (K raków ). O gniw a (K ra ków ), 
CWKS-u, no i n ie w iem czy słusznie 
ale chyba i górn icy z Radlina. O czyw i­
ście. ,eśli będą g ra li tak am bitn ie . Jak 
do te j pory.

Z n le tnn ieiszym  n -  
in te re so * a rre in  śle 
dzi p 'Z 'b ie g  spotka­
nia 14-letni harcerz, 
kol. FePfcs Kruk.

Och. — wzdycha — 
zdążyłam  odrobić lek 
cje i ma»ka pozw o li­
ła m l pójść na mecz 
A opuściłem  w ogó­
le w tvm  sezonie ty l­
ko jeden mecz. Je­

stem uczniem 44 Szkoły Powszechnej, 
uczę się dobrze i chodzę na mecze. 
Sym patyzuję z d rużyną „K o le ja rz a “ . 
Uważam , ze jest to  d rużyna, m im o 
wszystko lepsza od CW KS-u. W o j­
skow i m ają ty lk o  okresy dobrej gry. 
Przypuszczam, że „K o le ja rz “  się je ­
szcze rozkręci i do jdz ie  do czo łów ki 
l ig i.  k tó rą  w tym  roku  pow inny tn n  
rzyć: „G w a rd ia "  (K r .) . CWKS. „K o ­
le ja rz “  (Poznań) no I m oi faw oryc i.

*
„ Id ą c  na mecz za 

-  " , łożyłem  się z ko lega­
mi — mów» studpnt 
U. W. ko l. D aniel Lu 
Hńsk’ — że w ygra 
CWKS. co zresztą 
spowodowało dość o- 
s try  sprzeciw  ze stro  
ny zw olenników  „K o  
le ja rzy “ . Już p ie rw ­
sze zagrania „ p ią t ­
k i“  napadu w ojsko­

wych. ich precyzyjne podania i ciąg 
na bramkę u tw ie rd z iły  mnie w m oim 
p izekonan iu. CWKS odniesie zwycię-

¡ 0 ^

f y

stwo. Chodziło  jedyn ie  o to  w  ja k im  
stosunku.

Patrząc na niepotrzebnie m om enta­
m i ostrą  grę obu zespołów i b rak i w 
technice członków  kadry narodowej na­
suwa się pytan ie , kiedy wyda owoce 
praca naszych trenerów .

Czas już , aby k ie row n ic tw o  Sekcji 
P iłk i Nożnej G K K F p rzeana lizow ało  do 
tychczasowe metody szkolenia i za­
czerpnęło w zory z doświadczeń p iłk a ­
rzy  radzieckich. R ezulta ty będą w po­
staci w yn ikó w  w spotkaniach m iędzy­
narodowych, nie kończących się napew 
no 0:6 dla przeciw ników .

*
„K o l. Jadw iga  G ier 

czak — przewodniczą 
ca koła ZMP przy 
S pó łdz ie ln i P rzem y­
słu  Ludowego i A r ­
tystycznego w  W ar­
szawie przybyła  na 
mecz prosto  z zebra 
n ia . — „R zadko  cho 
dzę na mecze, ale 
loka lne  derby za in te ­
resow ały m nie bar­

dzie j od innych spotkań.
Jestem zw olenniczką drużyny CWKS 

i sądzę, że m oi faw oryc i zdobędą w 
tym  roku m istrzostw o  klasy państwo­
w e j“ .

G rupka m łodych entuz jastów  p iłk i 
nożnej uważnie śledzi przebieg meczu. 
N ic ich nie obchodzi, prócz g ry . W y­
darzenia na boisku zupełnie ich po­
ch łonęły. P rzybyli z W awra k. W -wy, 
s^ harcerzam i, a w iek ich nie prze­
kracza 15 la t. Kol. kol. Laskowski Ja­
ros ław . Barbarski Janusz. Kud lińsk i 
Janusz, Radomski W iesław, i Sztyk Sta 
n is ław  mocno dop ingu ją  CWKS.

— „D z iś  patrzym y na spotkanie p ił ­
karskie. ale za 4 lata zagram y sa m i!“  
— odpow iadają chórem.

Rozmowy orzeprow adził 
B. TUSZYŃSKI 

Foto „S z ta n d a r M łodych“ .

O w ynikach tych spotkań p o in fo r­
m ujem y w numerze ju trze jszym .

W YSOKI PO ZIO M  KOSZYKÓW KI

Na tegorocznych Ig rzyskach szcze­
góln ie  w ysoki poziom obserw ow aliś­
m y w koszykówce. W d rug im  dniu 
zawodów Toruń (SKS „K a sp ro w icz “  
Inow roc ław ) zw yciężył W rocław  39:26 
(23:17) i p rzegra ł z Poznaniem 32:20 
(11:12). W arszawa—m iasto w ygra ła  
z Łodz ią—m iasto 30:16 (20:6), K ra ­
ków  pokonał Poznań 39:33 (27:9).
Gdańsk w yg ra ł z K ie lcam i 44:30 
(11:10) i W rocław  w yg ra ł z Gdań­
skiem  53:49 (24:20).

ZA C IĘ TE  W A L K I POD S IA T K A M I

Tak samo dobry poziom  obserwo­
w a liśm y w  meczach s ia tków k i. Szcze 
go ln ie  c iekaw y by ł pojedynek W ar­
szawy z O lsztynem . D rużyna stołecz­
na po zaciętej walce w yg ra ła  2:1, 
p rzy czym w  os ta tn im  decydującym  
secie różnicą  za ledw ie 2 punktów . 
O lsztyn iacy w y g ra li mecz z Łodzią— 
m iastem  2:1. W innych spotkaniach 
W roc ław  pokonał K raków  2:0, Kato­
w ice — Łódź (w ojew ództw o) 2:1, 
Gdańsk — Warszawę (m iasto) 2:0 i 
Łódź (M ias to) 2:1.

W siatkówce dziewcząt Gdańsk 
w yg ra ł z Toruniem  2:1. K raków  z 
W arszawą (w ojew ództw o) 2:0, W ro­
c ław  z "Ło d z ią  m iastem  2:0 i Rze­
szów z Łodzią  woj. 2:1. W rocław  z 
Krakow em  2:0 i Gdańsk z Rzeszo­
wem 2:0.

POD B R A M K A M I SZC ZYPIO R NIAKA

D ru g i dzień Ig rzysk  Szkół O gó lno­
kształcących p rzyn iós ł w ie le  niespo­
dzianek w  rozgryw kach  szczypiorn ia-
ka.

W spotkaniu dziewcząt W rocław  
Pomorze zw ycięstw o odn iós ł W ro­
c ław  w  stosunku 5:1. Rejon ten re ­
prezentowany przez SKS z D zierżo­
niowa by ł o w ie le  lep ie j p rzygo to ­
wany od swego przeciw nika  SKS 
Bydgoszczy.

D rug ie  spotkanie, aczkolw iek emo­
cjonujące, nie było  ładne. Ko leżan­
ki z SKS-u I I I  G im nazjum  K ra kow ­
skiego i z Liceum  im . Sow ińskiego

W arszawa g ra ły  nie czysto, często 
ra tow a ły  się trzym aniem  p rzec iw n i­
czek...

Bardz ie j podobał się sto jący na 
dobrym  poziom ie szczyp iorn iak mę­
ski. S łabo g ra jący  w  zeszłym dniu 
K raków  zagra ł w  d rug im  dniu  o k la ­
sę w yżej rem isu jąc z Poznaniem 4:4. 
Jeszcze ładn ie j g ra ł Gdańsk z W ar­
szawą. Zespół sto łeczny reprezento­
w any był przez szkołę z u l. Barczyc- 
k ie j. W arszaw iacy p rzeg ra li m im o 

przew ag i w  p ierw szej połow ie  me­
czu. Powodem tego była n iedokład ­
ność s trza łów  i podań. Gdańsk w y ­
g ra ł w stosunku 8:3 (3:1), a W ar­
szawę od w iększej porażki uchron iła  
ty lko  dobra gra obrony (K lim aszew ­
ski i Janus) oraz bram karza (Z ięb ik ).

Gdańszczanie reprezentowani przez 
SKS z Kościerzyny są ja k  dotąd n a j­
lepszym zespołem b iorącym  udzia ł w  
fina łach. Poziom tej d rużyny jest 
bardzo w yrów nany. M ie li on i doskona­
łe zagrania techniczne (np. k rzyżów ­
k i itp .) .  W yró żn ił się tu  g ra jący na 
pomocv Cecuła, k tó rv  z b łyskaw icz­
nych przebojów  s trz e lił 4 b ram ki. 
Cecuła jes t m istrzem  P olski ju n io ró w  
w skoku w zw yż (m 1.83). aktyw nym  
członkiem  ZM P, oraz doskonałym  
uczniem  — m aturę zdał z w yróżn ie ­
niem.

WIF.CZOREM — W IE L K IE  OG NISKO

Po zawodach w  M iędzyszkolnym  
Parku Sportow ym  odbyło  się w ie lk ie  
ognisko, w  k tó rym  b ra li udz ia ł za­
w odn icy I I  Ig rzysk  oraz liczn ie  p rzy ­
była publiczność — przeważnie m ło ­
dzież szkół w arszaw skich.

G ra ła  ork iestra  ARTOSU, śp iew a­
ła M arta  M irska  oraz M ieczysław  
Fogg, Wiech opow iada ł swe arcywe- 
sołe fe lie tony, a A n ton i Jaksztas ba­
w ił zebranych dow cipną konfe ransjer­
ką. Ś ciem niło  f się już . gdy zawod­
n icy rozchodzili się na kw atery. Tych, 
k tó rzy  przeszli zwycięsko e lim inac je  
czeka następnego d n ia 'c ię żka  w alka.

P ierwsze dwa dni Ig rzysk  b y ły  
spraw dzianem  poziomu zespołów. Po­
ziom  ten jest cona jm n ie j zadow ala­
jący  i w ykazu je  doskonały rozw ó j 
sportu  w  szkołach ogó lnokszta łcą­
cych.

K. B.

Korea żyje, walczy i zwycięża

Zlotu„Przygotowujemy się do
w  B e r l in ie “

mówią uczestn icy  Mistrzostw
Do W arszaw y z jecha li się na I I  O gólnopolskie M is trz o ­

stwa Szkół O gólnokształcących uczn iow ie  - spo rtow cy w raz 
ze sw ym i nauczycie lam i. N asz przedstaw ic ie l przeprow adzi! 
k ilk a  rozm ów  z uczestn ikam i M is trzostw . W ypow iedzi p ro ­
fesorów  i  uczniów  świadczą o tym , że spo rtow cy ze szkół 
b io rą  czynny udz ia ł w  ka m p a n ii propagandow e j przed Z lo - 
tem  w  B e rlin ie .

Po-

tak
mi-

Z 28-osobową grupą uczniów 
znania przybył w izy ta to r WRN 
Poznaniu, ob. Balcerek, k tó ry  
m ówi o przygo tow an iu  do 
sti zostw :

— Przygotow an ia  rozpoczęliśm y w 
okresie z im ow ym  ćw iczeniam i na sa­
li. D rużyny g im nazjów  M arc inkow ­
skiego i Paderewskiego zdobyły za­
szczytny ty tu ł reprezentantów  Po 
znania. Na w szystkich meczach w v* 
głaszane by ły  pogadanki i podejm o­
wane zobow iązania. O statnie  spotka­
nia toczy ły  się pod hasłem z b liż a ją ­
cego się Z lo tu  w B erlin ie .

Kol. Rajewicz, uczeń g im n. M a r­
c inkow skiego jest a k tyw is tą  ZMP. 
P rzybył do W arszawy z drużyną 
szczypiorn iaka:

— Każde spotkanie, jak ie  rozegra ­
liśm y, odbyło się w połączeniu z ak 
c ią  na rzecz Pokoju. Jednym z w y ­
różnia jących się był mecz rozegrany 
w Nowej Soli, k tó ry  — oprócz w a r­
tości sportowych — akcentował p rzy ­
gotowania m łodych sportowców do 
w ie lk iego Z lo tu  B erlińskiego.

Z m łodzieżą W łocławka. In o w ro c ła ­
w ia i Bydgoszczy przybył w izy ta to r 
WRN w Toruniu , ob. Szarmach:

— Przygotow an ia  do Ig rzysk  Ogól 
nopolskich poprzedzone by ły  Ig rz y ­
skami O kręgow ym i. Im prezy nasze 
spotyka ły  się z w ie lk im  uznaniem  
społeczeństwa. Każdy występ m ło­
dych sportowców połączony był z 
szeroką akcją propagandową. Znając 
swą ro lę  w św ia tow ym  ruchu m ło ­
dzieży. pode jm ow ali oni w ie le  rezo­
lu c ji i zobow iązań, w  których  łączy­
li się z m łodzieżą, p rzygo tow u jącą  
się do Z lo tu  M łodych B o jow n ików  
o Pokój w  B erlin ie .

K o l. Teresa Jabłońska, przew. SKS 
g im n. Konopn ickie j we W łocław ku:

— N asz ' w yn ik i w sporcie łączy­
liśm y z w yn ikam i w nauce. Dajem y 
tym  dowód swej łączności z całą 
m łodzieżą, któ ra  w ystępuje pod 
sztandaram i pokoju.

Kol. A ndrze j Wnuk, z g im n. Kas­
prow icza w Ino w ro c ła w iu :

— Przeprowadzone przez nasz SKS 
ro zg ryw k i toczy’ v się w atmosferze 
p rzy jaźn i i sportow ej w a lk i. Tym 
samym so lida ryzow a liśm y się z ty ­
m i. k tó rzy w sie rpn iu  zjadą do Ber­
lina .

A. WIERZBA

(d o ko ń cze n ie  ze str. 1)
„Z B R O D N IA  A M E R Y K A Ń ­

S K A  D O S IĘ G Ł A  S Z C Z Y TU “  — 
m ó w i tow . K rzyw d z ia n ka  r y ­
su jąc .ob razy  spalonych i  
z ru jno w an ych  m iast i  w si, ra n ­
nych, pom ordow anych dzieci i  
kob ie t. Czują to  wszyscy zebra­
n i na zgrom adzeniu. Ten w róg  
—  am erykańsk i im p e ria lizm , 
k tó ry  niszczy, p a li i  m o rd u je  w. 
K o re i —  pragną łby  i  naszej roz­
k w ita ją c e j O jczyźnie zgotować 
ten sam los. D latego w a lk a  m i­
lionów7 K oreańczyków , w a lka  
m łodzieży koreańsk ie j, tw a rd a  
i  n ieus tęp liw a  —  jest naszą w a l 
ką, zycięgtwo koreańskiego na-, 
rod u  —  będzie naszym  zw yc ię ­
stwem.

Gorąco po dch w yc ił lu d  W ar­
szawy o k rz y k  w zn ies iony na 
cześć JO Z E F A  S T A L IN A , K IM -  
IR -S E N A , P rezydenta B IE R U ­
T A , na rodu koreańskiego i  o - 
c h o tn ikó w  ch ińsk ich , na cześć 
pokoju.

Serdecznie p rz y jm o w a ł i  żeg­
na ł delegację po lską naród ko ­
reański. Uczucia swoje, ja k ie  
ż y w i do nas —  przekaza ł w  od­
czytanym  na zgrom adzeniu liś ­
cie do P rezydenta Rzeczyppspo- 
l i te j —  Bolesław a B ie ru ta .

R obo tn icy  polscy, po lska m ło ­
dzież, ko b ie ty  po lsk ie  o trzym a ­
ły  rów n ież  od na rodu ko reań ­
skiego po da rk i —  p iękn ie  h a f­
tow ane sztandary. L u d  W a r­
szawy p rz y ją ł złożone sprawoz­
danie. W arszawscy robo tn icy ,

kob ie ty , m łodzież, k tó ry m  szcze 
go ln ie  b lisk ie  są c ie rp ien ia  i  
w a lka  na rodu  koreańskiego, za­
c iska li pięści, s łucha jąc s łów  o 
po tw o rn e j zb rodn i dokonyw anej 
przez im p e ria lis tó w , dzielących 
się w  K o re i.

—  M y  budu jem y dom y, chce­
m y żeby s łu ży ły  ludz iom . Chce­
m y żeby s ta ły  se tk i la t. N ie 
dopuścim y, żeby zniszczono je  
p o w tó rn ie  ja k  w  r. 1944, ja k  te ­
raz im p e ria liś c i niszczą m iasta 
K o re i. Chcem y budow ać d la  po­
k o ju  i  d la  ludz i, k tó rz y  walczą 
o pokó j —  pow iedz ia ł tow . Je­
rzy  Łębkow sk i, ro b o tn ik  BO R - 
M uranów , członek ZM P.

M atka  dw o jga  dzieci gospo­
d y n i dom owa ob. Ebe l M aria ,

zaciskając spracowane ręce m ó­
w i:

—  Jako m a tka  głęboko prze­
żyw am  to, co usłyszałam  w  spra 
wozdaniu naszych delegatów. 
P odw o ję swą pracę społeczną, 
ja ką  w y k o n u ję  w  L idze K ob ie t. 
Będę pow tarza ła  w szystk im , do 
ja k ic h  zb rodn i zdo ln i są im p e ­
r ia liś c i am erykańscy. Ze wszyst 
k ich  s ił będę w a lczy ła  o pokó j, 
aby uch ron ić  przyszłość sw o­
ich  i  w szystk ich  dzieci przed o- 
kropnościam i w o jn y , przed za­
gładą, ja k ą  im  szyku ją  im pe­
r ia liś c i am erykańscy.

T aka  je s t odpow iedź lu du  
warszawskiego, ta k ie  są jego 
najgłębsze uczucia. T . K .

Jednostki A rm ii Ludomej uj Korei
zatopiły kontrtorpedowiec nieprzyjacielski

D ow ództw o naczelne K o re ań ­
sk ie j A rm ii Lu do w e j donosi, że 
O ddz ia ły  K o reańsk ie j A rm ii 
Lu do w e j w  ścis łym  w spó łdz ia­
ła n iu  z och o tn ikam i c h iń sk im i 
odp ie ra ją  na w szystk ich  f ro n ­
tach k o n tra ta k i w o jsk  in te rw e n  
tó w  am erykańsko -  angie lskich, 
zadając im  znaczne s tra ty  w  lu ­
dziach i  sprzęcie.

N a w schodn im  w ybrzeżu K o ­
re i je d n o s tk i a rm ii lu d o w e j za­

to p iły  kon trto rped ow iec  n ie p rry  
jac ie lsk i.

*
Rząd tu re c k i p rzygo tow u je  

no w y  tra n s p o rt mięsa a rm a tn ie ­
go dla  agresorów am erykań­
skich w  K ore i.

D z ienn ik  „W a ta n " s tw ierdza, 
że „m in is te rs tw o  spraw  w o jsko­
w ych  o trzym a ło  rozkaz s fo rm o­
w an ia  nowego oddzia łu  w o jsko ­
wego w  sile 2 tys. żo łn ie rzy  i  o - 
fice ró w  tu reck ich , k tó rz y  w  l ip -  
cu sk ie row a n i zostaną do K o -

Budujemy nowe miasta i osiedla
62 tys. nowych izb p rzekaże  ZO R w 1951 roku

Rozmach bu do w n ic tw a  m ieszkalnego w  Polsce w zrasta z 
dn ia  na dzień. N ie  m a takiego w o jew ództw a a naw e t pow ia tu , 
gdzieby n ie  pow staw a ły  nowe osiedla lu b  n ie  p rzebudow yw a­
no s ta rych  dz ie ln ic . Ten rozm a ch budow y w y n ik a  z tro s k i o 
cz łow ieka pracy, k tó rem u  państw o, budu jące podstaw y socja­
liz m u  p ragn ie  zapew nić odpow iedn ie  w a ru n k i by tow e —  zd ro ­
w e i  wygodne m ieszkanie, u rządzen ia  socja lne i  k u ltu ra ln e .

M am y w  te j dziedzin ie  szcze go ln ie  dużo do zrob ien ia  —  po 
pierw sze trzeba od rob ić w ie le  la t  zaległości; zastąpić rud e ry , 
pozostałości kap ita lizm u , n o w y m i dom am i; po d ru g ie  budow ie  
now ych  g igan tycznych  z a k ła d ó w  przem ysłow ych P lanu  6 -Ie t- 
niego m usi tow arzyszyć i  tow a rzyszy  budow a now ych  osiedli, 
ba —  naw e t m iast, np. T ych y  czy N ow a H uta .

W edług p lanów  ZO R -u, g łó w ­
nego inw esto ra  budow n ic tw a  
m ieszkaniowego pow sta je  u  nas 
w  k ra ju : 5 now ych  m iast, od ­
budow u je  się 15 zniszczonych 
w o jn ą  dz ie ln ic  śródm ie jsk ich , 
p rzebudow uje  się J1 s ta rych  
dz ie ln ic  —  m iędzy in n y m i P ra ­
gę i  M ły n ó w  w  W arszaw ie oraz 
G rzegórzk i w  K ra ko w ie . O dbu­
do w u je  się w ed ług  s ta rych  wzo 
ró w  lecz now ych  w ym ogów  
dzie ln ice zabytkow e np. w  W ar­
szawie i  Gdańsku.

W  sum ie is tn ie je  w  k ra ju  65 
p u n k tó w  budow y d la  10 tys.

m ieszkańców każdy i  86 p u n k ­
tó w  d la  co n a jm n ie j 2 tys. miesz 
kańców  każdy.

W  ro k u  1951 ZO R odda do u - 
ży tk u  św ia ta  p racy 62 tys. no ­
w ych  izb w  ca łym  k ra ju ;  w  ty m  
obok izb m ieszka lnych 28 ż łob­
ków , 53 przedszkoli, 37 ośrod­
kó w  zbiorowego żyw ien ia , 7 o- 
ś rodków  zdrow ia , 17 ś w ie tlic  o- 
s ied low ych, 22 p ra ln ie , 504 sk le ­
p y  hand lu  uspołecznionego.

O gólna kub a tu ra , zn a jd u ją ­
cych się w  budow ie  w  b r. bu ­
dyn ków  m ieszka lnych w ynos i 
16 m ilio n ó w  m  sześć, a w  p rz y ­
szłym  ro k u  w yn ies ie  20 m il io ­
nów  m  sześć. Ażeby sobie u - 
p rzy tom n ić  ogrom  te j budow y 
w ysta rczy powiedzieć, że 20 m i­
lio n ó w  m  sześć, w  prze liczen iu  
na w ybudow ane ju ż  dom y to 
m n ie j w ięce j u lica  ciągnąca się 
od W arszaw y do Łodzi, zabu­
dowana gęsto cz te rop ię tro w ym i 
budynkam i.

N ie  na ilośc i polega jednak  
socja listyczne bu do w n ic tw o  
m ieszkaniowe. Chodzi rów n ież o 
jakość dom ów, o ich  wyposaże­
nie. B u d yn k i, k tó re  przekaże 
ZOR będą skanalizowane, będą 
posiadać ośw ie tlen ie  e lek trycz ­
ne oraz w  w iększości w ypad­
k ó w  —  cen tra lne ogrzew anie i  
gaz. Każde m ieszkanie będzie 
jasne, zdrowe. •— W  now ych 
osiedlach n ie  będzie an i jedne j 
sutereny —  sym bolu nędzy, cho­
ro b y  i  k rzyw d , sym bolu w yzys­
ku  rob o tn ika  przez kap ita lis tę .

E. W .

Przedfestiuialouie rozmoiujj raditnue młodzież»

Hallo! T u  m ó w i  m ł o d z i e ż  z  M D M
—  p o z d ra w ia m y  k o le g ó w  z Ł o d z i

W  pro g ra m ie  I  Polskiego R a­
d ia  dw a razy w  tygodn iu , w  
każdy poniedzia łek i  czw a rtek
0 godz. 19.15 —  20, p rzew idz ia ­
ne są specja lne audycje  m ło ­
dzieżowe. W  ram ach tych  au­
d y c ji, w  okresie dzie lącym  nas 
od I I I  Z lo tu  M ło dych  B o jo w n i­
k ó w  o Pokó j, będą tra n s m ito ­
w ane rozm ow y m iędzy m ło ­
dzieżą z różnych ośrodków  
przem ysłow ych. Tem atem  roz­
m ó w  będą przede w szys tk im  
przygo tow an ia  zlotowe.

P ie rw sze j ta k ie j a u d y c ji słu 
chać będziem y w  poniedzia łek, 
11 czerwca b r. o godz. 19.15. 
Rozm awiać będą za pomocą m i 
k ro fo n u  m łodz i m ura rze z M D M
1 łódzcy w łó kn ia rze  z Z ak ładów  
im . Reym onta. Opowiedzą on i

sobie, a zarazem w szys tk im  ra  
diosłuchaczom  zgrom adzonym  
przy  głośn ikach, o tym , ja k  przy 
go tow u ją  się do be rlińsk iego  
Z lo tu . D ow iem y się w ięc, k im  
są w y b ra n i przez n ich  delegaci, 
ja k ie  p o d ję li in d y w id u a ln e  i  ze 
społowe zobow iązania i  ja k  je 
rea lizu ją . W  rozm ow ie m iędzy 
W arszawą a Łodzią n ie  zosta­
n ie  pom in ię ta  także sprawa in ­
nych dziedzin życia m łodzieży 
robotn icze j. W arszawscy m u ra ­
rze zaprezentu ją  np. swój chór. 
M łodzież z Z ak ładów  im . Rey­
m onta  opow ie nam  o pracy ze­
społów  artystycznych .

10 -m inu tow a poniedzia łkow a 
audycja  będzie p ierw szą tego 
rodza ju . Do następnych p rzy ­
go tow u ją  się ju ż  inne m iasta.

W  na jb liższym  czasie np. roz 
m aw iać będą z sobą na fa lach 
ete ru  m łodzi rob o tn icy  z w ro ­
cławskiego „P a -fa -w a g u “  i  z 
Z ak ładów  im . S ta lina  w  Pozna­
n iu , a m łodzież z F a b ry k i S y­
gna łów  K o le jo w ych  w  K ra k o ­
w ie  z ko legam i z h u ty  „K o ś c iu ­
szko“ .

Ponadto przew idziane są ju ż  
w  na jb liższym  czasie tego ro ­
dzaju rozm ow y z m łodzieżą ro ­
botniczą z k ra jó w  de m okra c ji 
lu do w e j. Jeszcze w  czerwcu ro ­
bo tn icy  z „U rsus»“  porozum ią 
się z m łodzieżą czechosłowac­
ką. Następnie Nowa H u ta  uzy ­
ska połączenie z budu jącą  się 
w  NR D „O s th iit te “ , a m łodzież 
h u ty  „B o b re k “  chce przesłać 
pozdrow ien ia  kolegom  z ZSRR.

Z  obrad w  Paryżu

Rządy trzech mocarstw sprzeciwiają się
w łą c z e n iu  s p ra w y  p a k tu  a tla n ty c k ie g o  

i  a m e ry k a ń s k ic h  baz w o je n n y c h  
do  p o rz ą d k u  o b ra d  R a d y  M in is tró w

8 bm. odbyło się w  Paryżu, 
sp raw  zagran icznych czterech

W  ciągu 3 osta tn ich  dn i rządy 
k ra jó w  zachodnich na radza ły  się 
pom iędzy sobą nad p ro je k te m  
odpow iedzi na notę rządu  ZSRR 
z 4 bm., w yraża jącą  goto­
wość na tychm iastow ego w y s ła ­
n ia  przedstaw ic ie la  ZSRR . na 
kon fe renc ję  Rady M in is tró w  do 
W aszyngtonu, skoro ty lk o  k o n ­
fe renc ja  zast. m in . spraw  zagr. 
w  P aryżu  rozstrzygn ie  kw estię  
p rz  kazania Radzie M in is tró w  
S praw  Zagranicznych spraw y 
pa k tu  a tlan tyck iego  i  baz w o­
je nnych  U ^A , ja k o  n ieuzgodnio- 
nego punktu .

Delegat b ry ty js k i Davies o- 
św iadczył, że rząd b ry ty js k i ob­
sta je  p rzy  odm ow nym  s ta n o w i­
sku wobec p ro po zyc ji w łączen ia 
do porządku dziennego sp ra w y 
p a k tu  a tla n tyck ie go  i  a m e ry ­
kańsk ich  baz w o jennych .

Podobne dek la rac je  z ło ży li w  
im ie n iu  sw ych rządów  Jessup 
(USA) i  P arod i (F rancja).

O dpow iada jąc p rzedstaw ic ie ­
lo m  trzech m ocars tw  zachod­
n ich , p rzedstaw ic ie l ZSRR — 
G rom yko  ośw iadczył m. in.:

Jeżeli zw róc im y uwagę na o - 
św iadczenia czołowych przed­
s ta w ic ie li U SA w  spraw ie pak­
tu  a tla n tyck ie go  i będziem y roz­
p a try w a li je  zw iązku  z inną 
ważną sprawą, a m ianow ic ie  z 
kw e s tią  tw orzen ia  am erykań ­
sk ich baz w o jennych  na te ry ­
to ria ch  obcych, w  te j liczb ie

po 3 -d n io w e j p rze rw ie  66 posiedzenie zastępców m in is tró w  
m ocarstw . P rzew odn iczy ł p rze ds taw ic ie l W . B ry ta n ii —  Davies.

na te ry to r ia c h  państw , położo­
nych w  pob liżu  g ran ic  Z w ią zku  
Radzieckiego — ła tw o  zrozu­
m ieć, ja k i jes t sen. wszystk ich 
podróży p rze ds taw ic ie li U SA do 
E uropy  i  k ro k ó w  pode jm ow a­
nych przez trz y  m ocarstw a na 
podstaw ie pak tu  atlan tyck iego . 
Ła tw o  w ted y  rów n ież  zrozu­
m ieć stanow isko p rzeds taw ic ie li 
trzech m ocars tw  na naszej kon ­
fe ren c ji, wobec p ropozyc ji ra ­
dz ieck ie j w  spraw ie  p a k tu  atlan 
tyck iego am erykańsk ich  baz 
w o jennych.

Rządy m ocars tw  zachodnich 
chcą zwołać kon fe renc ję  m in i­
s tró w  spraw  zagranicznych nie 
w  ty m  celu, aby powzię ła ona 
kon kre tne  uchw a ły , zm ie rza ją ­
ce do u trw a le n ia  po ko ju  w  Euro 
pie  i do polepszenia stosunków  
m iędzy czterem a m ocarstw am i, 
lecz po to, ażeby ogran iczyć się 
do ogó ln ikow ych  d e k la rac ji, nie 
m ających żadnego znaczenia dla 
sp ra w y u trw a le n ia  pokoju.

N astępnie G rom yko  po dkre ­
ś li ł n iekonsekw encję  stanow iska 
rządu USA i rządów  innych  m o­
ca rs tw  zachodnich, k tó re  z je d ­
ne j s trony  ośw iadczają, że go­
dzą się na om ów ien ie  spraw y 
k roków  niezbędnych do po lep­
szenia stosunków m iędzy czte­
rem a m ocarstw am i, z d ru g ie j 
zaś s tro n y  oponują p rzec iw ko  o- 
m aw ia n iu  spraw y, k tó ra  zw ią ­
zana je s t bezpośrednio z zada­

n iem  polepszenia stosunków  z 
ZSRR i zm niejszenia napięcia 
w  Europie. ZSRR domaga się 
ro z p a trz ... i a te j sp raw y pod k ą ­
tem  w idzen ia  u trw a le n ia  poko ju  
i polepszenia stosunków  m iędzy 
m ocars tw am i zachodn im i a 
ZSRR.

W ychodzim y z założenia —  
pow iedz ia ł G rom yko  —  że po­
rządek dzienny pow in ien  obe j­
m ować rzeczyw iście ważne i pa­
lące zagadnienia, a je dn ym  z ta ­
k ich  zagadnień jest spraw a pak­
tu  a tlan tyck iego  i am erykań­
skich baz w o jennych . F a k ty  
w skazują , że rządy trzech m o- 
c rs tw  nie chcą porozum ien ia 
co do porządku dziennego, od­
rzucając propozycję radziecką, 
aby spraw a ta  została w łączona 
do porządku dziennego p rz y n a j­
m n ie j ja ko  p u n k t n ieuzgodnio- 
ny.

Po udz ie len iu  przez rząd ra ­
dziecki odpow iedzi na no ty  rzą­
dów trzech m ocarstw  z dn ia  31 
m aja, kon fe renc ja  zastępców zna 
lazła się znów w  ślepym  zaułku. 
O dpow iedzia lność za ten stan 
rzeczy spada nie  na rząd radziec 
k i, lecz na rządy trzech m o­
carstw , oponujące przeciw ko 
p ropozyc ji rad z ie ck ie j w  spraw ie  
paktu  a tlan tyck iego  i  am ery­
kańskich  baz w o jennych .

Na tym  posiedzenie zam knię­
to. Następne posiedzenie w yzna­
czono na 11 bm.
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